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J.K. M. król Karol oraz ks. Michał, w-towarzystwie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pana Marszałka Edwarda Śmi- 


głego-Rydza, oraz ministra Spraw Wojskowych 
bunie honorowej, podczas odbierania 


sprzyckiego, na 
defilady wojsk, oddziałów P. 
wych i grup 


W oczekiwaniu na przyjazd 
Króla Karola i Ks. Michała, 
Biedrusk przybrał odświętną 
szatę, Wzdłuż krętej szosy 
wśród lasów, wiodących na po 
ligon, widnieją maszty z któ- 
rych powiewają flagi o bar- 
wach narodowych rumuńskich 
i polskich. 

Pogoda piękna. Wzdłuż 
drogi gromadzą się liczne za- 
stępy miejscowej ludności, by 
powitać J. K, M. Peron dwor- 
ca w Bolechowie, na którym 
zatrzyma się pociag królew- 
ski, został bogato udekorowa 
ny, Budynek stacyjny tonie w 
zieleni, 

Po obu stronach toru na prze 
strzeni przeszło kilometra u- 
stawiono wysokie maszty, za 
kończone znakami królewski- 
mi i orłami polskimi, Na bu- 
dynku stacyjnym widnieje 
„wielki transparent z napisem 
w języku rumuńskim: „Niech 
4yje król Karol Drugi“. 

rzy wyjściu.z peronu usła 
wiono bramę triumfalną, a 
wzdłuż peronu ułożono ”purpu 
rowy chodnki. 

O godz. 5.25 rano przybywa 


_ na stację w Bolechowie pociąg 


specjalny, wiozący wyżsżyć 
oficerów polskich. Wszystkie 
stacje. przez które przyjeżdżał 
pociąg królewski, były pięk- 
nie udekorowane, a szczegól- 
nie wyróżniały się wspaniałe 
iluminacje dworców w Kuinie 


en. Ka- 


W. organizacyj b. wojsko- 
regionalnych. 


i Koninie, 
-"O-godz.:6-ej-rano na pero- 
nie dworca w” Bolechowie sta 
nęła kompania chorągwiana 
57.p..p. z omkiestrą. Na pra- 
wym skrzydle. kompanii do- 
wódca. pułku płk. dypl. Stani- 
sław Grodzki, 'W-chwilę po 
tym przybywa «wojewoda po- 
znański Maruszewski. 

O godz. 6.05, dowódca O. K. 
gen, 'Knoll-Kownacki dokonu- 
je przeglądu kompanii chorąg 
wianej w towarzystwie. gen. 
Włada. 
` Chwila oczekiwania. Punk- 
tualnie o godz. 6.10 wjeżdża 
wolno na stację pociąg króle- 
wski. Lokomotywa cała. w zie 
leni, poRa chorągiewka- 
mi o barwach narodowych ru 
muńskich i polskich. Na prze- 
dzie maszyny -wielkie godło 
królewskie i Orzeł Biały. 

Kompania chorągwiana pre- 
zentuje broń: Orkiestra gra 
hymn narodowy rumuński, 
Król pozostaje w swoim wago 
nie, spożyw ając z Księciem Mi 
chałem pierwsze śniadanie. 
Z dala;słychać: odgłosy strza- 
łów armatnich, 

O godz. 6.30 J. K. Mość w 
towarzystwie Ks, Michała wy 
siąda:z wagonu. Rozlegają: się 
dźwięki hymnu. narodowego 
rumuńskiego. Pada komenda 
baczność. , Kompania chorąg- 
włana prezentuje broń. Do- 
wódca kompanii. podchodzi 


na 9 kroków, salutuje trzy- 
krotnie szablą i składa]. K. 
M. meldunek. ” 74 


Król w towarzystwie Ks. Mi 


chała i Marszałka Śmiglego 
Rydza przechodzi przed 'fron- 
tem kompanii po: czym wita 
się z gen. Knoll - Kownackim 
i wojewodą Muraszewskim: 

Po powitaniu Król w towa- 
rzystwie Ks. Michała i, Mar- 
szałka Śmigłego Rydza kieru 
je się w stronę oczekujących 
samochodów. 

Król ubrany jest w mundur 
polowy marszałka armii ru- 
muńskiej koloru khaki pas 
złocony, Ks. Michał występu- 
je również w mundurze polo- 
wym z odznakami kaprala pod 
chorążego. Czapka z otokiem 
żółtym, 

Marszałek śmigły Rydz wy 


|stąpił w mundurze polowym. 


minister Beck w mundurze 
pułkownika, artylerii konnej. 

Król Karol wsiada do samo 
chodu z Marszałkiem Śmigłym 
Rydzem, w drugim samocho- 
dzie zajmuje, miejsce wielki 
'Ks. Michał z'inspektorem ar- 
mii gen: Fabrycym. 

„Kolejno wsiadają do samo- 
, chodu minister Beck, gen. Ka- 
sprzycki, szef Sztabu Główne 
go Stachiewicz, gen. Glatz, wi 


ceminister gen. Głuchowski i! 
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J.K. M. król Karol w towarzy stwie Pana Prezydenta Rigi 


czypospolitej, w czasie“ prze glądu oddziałów Wojska pot 


skiego, zgrupowanych. na Po lu Mokotows 


pozostale osobistości. 
Długi korowód samochodów 


wyrusza w kierunku Biedrus 


ka, na terenach którego mają 


się odbyć: ćwiczenia wojsko- 


we, a następnie uroczystość 
nadania szefostwa 57 p. p. oraz 
defilada wojskowa, 


Brama triumfalna w Biedrusku 


Po obu stronach szosy. po 
której przejeżdża orszak kró 
lewski 
tach flagi rumuńskie i pol- 
skie, odcinając się malowni- 
czo od ciemnego tła lasu. 
Przed mostem na rzece War- 
cie ustawiono: bramę triumfal 
ną. Ludność, zgromadzona 
wzdłuż szosy, owacyjnie wi- 
ta: Króla. 


- Na błoniach, gdzie odbę- 


powiewają na masz- ska. 


Na wieżyczce zamkowej po 
wiewa królewska flaga rumuń 
Przed zameczkiem. stoi 
4-ch ułanów fanfarzystów. Od 
strony południowej znajduje 
się pięknie ukwiecony. taras, a 
przed nim bije fontanna. ` 

Apartamenty królewskie 
roieszczą się na parterze. W 
saloniku meble stylowe obite 
są czerwonym materiałem. W 
wielkim salonie moc kwiatów. 


dzie się defilada. ustawiono| Na ścianie wisi obraz, przed- 


trybuny, udekorowane wień- 
cami z liści dębowych i świer 
czyny, ) 

Po przyjeździe Dostojnych 
Gości wraz z otoczeniem na 
teren poligonu odbyły się ćwi 
czenia wojskowe, które trwa 
ły do godz. 9 min. 45. 

Do uszu oczekujących na 
błoniach dziennikarzy docho- 
dzą raz po raz odgłosy strza- 
łów armatnich i turkot kara- 
binów maszynowych. 

O godz. 10 m, 10, Król Ka- 
rol w towarzystwie Ks. Micha- 
ła i Marszałka Śmigłego Ry- 
cza powrócił z terenu ćwiczeń 
wojskowych i udał się do zæ 
meczku w obozie w Biedrus- 
ku. j 

Zameczek ten to letnia re: 
zydencja dowódcy  Okręzu 
Korpusu poznańskiego,- poło- 
żony jest w pięknym parku, 
schodzącym tarasami ku War: 
cle. 


$ 


stawiający. moment wzięcia 
przez powstańców wielkopo|- 
skich do niewoli oddziału nie- 
mieckiego. 

Z salonu wyjście na taras. 
W trzecim pokoju znajduje się 
ubieralnia królewska, a w 
wiej na stylowym krześle le- 
ży mundur pułkownika wojsk 
polskich, w którym |. K. M. 
wystąpi w czasie defilady, 

'Na tapczanie, przykrytym 


im, 


polskim kilimem leżą srebrne 
ostrogi. oficerska torba i pisto- 
let. Wszystko to.wykonane w 
Polsce z materiałów polskich. 

Mundur |. K. M. i peleryna 
uszyte zostały z Palkieki mas 
teriałów przez nadworneg€ 
krawca królewskiego, według 
wzorów przesłanych do Buka- 
resztu. Czapka i hełm: wy» 
konane zostały w. Polsce., `j 

Na mundurze widnieją ko- 
lejno trzy ordery . wojenne: 
rumuński krzyż Michała Wa= 
lecznego, krzyż Virtuti Mili- 
tari oraz rumuński krzyż wo- 
jenny lotniczy. Poza tym 
gwiazda orderu Orła Białega 
t Korony Rumuńskiej. 

Na naramiennikach haftowa 
na cyfra królewska, | Cyfrę 
królewska noszą od wezoraj 
na naramiennikach wszyscy 
oficerowie i strzelcy 57 p.P. 
Cyfra królewska widnieje rów 
nież na czaprakach. 

Króla witają dźwięki fan- 
far, odegrane przez 4-ch uła- 
nów fanfarzystów. J. K. M. 
wysiada z samochodu i udaje 
się w towarzystwie Marszałka 
Śmigłego Rydza do swych 
apariamenłów. Kolejno wysiä 
da Ks. Michał j pozostałe oso- 
bistości. 


Wspaniałe uroczystości pułkowe 


Wczoraj Król Karol Il-gi 
objął szefostwo 57 p. p., jed- 
nego z -najwaleczniejszyc 
pułków piechoty polskiej, de- 
corając sztandar pułkowy, wo 
jennym-orderem rumuńskim, 
krzyżem „Świętego Michała” 

Od wczoraj 57 p. p. będzie 
pałkiem im.. Króla Karola 


I-go, od wczoraj. obok najza- 


saczytniejszego - odznaczynia 


szącej ustawia się w 


żołnierskiego krzyża ..Virlut: 
Militari* na: sztandarze pul- 
kowym zawisł wojskowy or- 
der bratniego rumuńskiego na 


„rodu. 


W czasie, gdy Król przeby- 
wał na zameczku, pułk wraz 
z oddziałami broni  towarzy- 
szyku 
rozwiniętym w kilku rzirzch, 
- (Dokończenie na str: 263) 
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Słyszałem niedawno bardzo 
krótki, ale ciekawy wykład o 
współczesnych inteligentach. 

ykład ten wygłosiła przed 
sądem pani Leokadia Pypeć, 
z zawodu praczka, oskarżona 
o przywłaszczenie trzech par 
męskich kalesonów, które jej 
powierzono do wyprania. 

Przy pulpicie dla świadków 
stanęła pretensjonalnie ubrana 
i utleniona niewiasta, jak się 
okazało klientka pani Pypeć i 
właścicielka wyżej wymienio- 
nej bielizny. 

— Wiem doskonale ile mam 
bielizny i ile sztuk oddałam 


do prania.. — rozpoczęła swą 


mowę oskarżycielką. Ale sędzia | ? 


przerwał. 

— Chwileczkę. Proszę naj- 
pierw podać personalia. Imię 
i nazwisko? 

== Wiktoria Azaliż. 

— Ile pani ma lat? 

Utleniona pani Azaliż, wsty” 
dliwie spuściła oczy. 

Coś około czterdziestu... 
— Dokładnie proszę. 
Niedyskrecja sędziego zmie- 

szała do reszty właścicielkę 

ię 

— Zdaje mi się — mruknęła 
spłoniona — że 45... czy 46.. 

Praczka, pani Pypeć, z po- 
litowaniem pokiwała głową. 

— Widzi pan sędzia? Nawet 
śwoich lat nie pamięta! Ta pa- 
hi w ogóle nie wie ile czego 
mą. To samo jest z kalesonami! 

Utleniona pani Azaliż od ra 
zu odzyskała przytomność u- 
nysłu. 

—_To nie to samo, nie to. sa 
mo. Bieliznę każdorazowo liczę 
oddajne do prania: A lat nie 
potrzebuję liczyć, bo ich do 
pranią nie oddaję! 

.— Co takiego! — zatrzęsła 

się pani Pypeć, — A w praniu 

by zginęły? Licz się pani ze 
słowami! 

— Wiem, że mi zginęły trzy 
pary, | 
— Ja ich nie wzięłam! Bo dla 
kogo” Mój mąż jest mężczyz- 
na legularny, jak się należy. 
Paniny do pępka mu nie do- 
stanie. Gdzie by mojemu te ka 
lesony wlazły?! Chyba na nos! 

— A jednak zginęły. 

— Bo pewno goście zwędzili. 
U paninych córek pełno mlo- 
dziaków się kręci, 

Teraz z kolei zatrzęsła się z 
oburzenia utleniona pani Aza- 
iż. 
|, = Co Aria Sk To oburza: 
ące, co ta kobieta wygadujel 

o moich córek przychodzi sa 
ma inteligencja! AERA 
doktorzy, wszystko panowie z 
wyższym wykształceniem! Cz 
człowiek z w 
ceniem ukrad 

nów?! 

Praczka, pani Pypeć, uśmie 
hneta się pogardliwie i wy- 
głosiła Krótki wykład o wspól- 
czesnej inteligencji, o którym 
to wykladzie wpomnieliśmy 
na poczatku. 
Powiadasz pani, że czło- 
wiek z wyższym wykształce' 
niem nie ukradnie? To sobie 
pani gazety poczytaj! Mało to 
teraz tego po więzieniach sie- 
dzi? Mówił mi jeden znajom 
strażnik więzienny, że u nic 
teraz, jak na jakim uniwersy- 
tecie. Co trzecia cela, to inży- 
nier, doktór, albo inny inteli- 
“gent! 

_ Tak się utarło w narodzię, 
że jak człowiek kształcon , to 
się o nim mówi, że nie ukrad 

nie, Owszem. Kiedyś to może i 

tak było, Każden człowiek 

kształcony zarabiał, miał forsę, 
więc na co 
teraz inżynier taki sam bezro: 


by trzy pary ka- 


mu było kraść? Ale | l 


- Wstrząsająca dyskusja z-samobójczynią 


Około godziny 8 rano poli- 
cjant Francis C. Fuller zauwa 
żył jak pewna kobieta w śre- 
dnim wieku przeszła przez ba 


rierę 50-metrowej wieży ko-| n 


lei napowietrznej i uczyniła 
taki ruch, jak gdyby zamie- 
rzała skoczyć na bruk. Prze. 
raążony policjant ryknął na 
cały głos do desperatki: 

— Niech pani poczeka chwi 
ię. Pragnę z panią pomówić, 
idę do pani. 

Kobieta potrząsnęła głową 
i odparła: 

— Jeśli pan wejdzie na gó- 
rę, natychmias zeskoczę na u- 


iog 4 A 

oliejanf w nadziei, że zdo- 
a powstrzymać kobietę od 
wykonania tego desperackie- 


go czynu, w dalszym ciągu| 


podtrzymywał tę szczególną 
rozmowę, starając się przy 
tym przekrzyczeć hałas ulicz- 


y. 
— Jaką piękną mamy dzi- 
siaj pogodę! — ryczał. — Być 
może, że gdy pani przyjdzie 
do domu, zastanie tam dobrą 
dla siebie wiadomość. 

— Dla mnie nie istnieją już 
dobre wiadomości — odparła 
kobieta. — Proszę „zostawić 
mnie w. spokoju. 2 

W adero Ae na ulicy ze 
brał się olbrzymi tłum, który 
spoglądał na wieżę. Jak tylko 
ktoś zamierzał zbliżyć się do 
wieży, aby ną nią wejść, od- 
razu rozlegał się głos despe- 
ratki: a w 


— Proszę się cofnąć, bo w 
ROS PBI aein skaczę na 
ol. 


Wówczas szereg przechod- 
niów wraz z policjantem sta- 
rał się odwieść kobietę od po- 
pełnienia samobójstwa. De- 
speratka chętnie odpowiada- 
ła na te wywody, broniła swe 
go postanowienia i w końcu 
oświadczyła, że za kilka chwil 
zeskoczy. Straszna ta rozmo- 
wa musiała być prowadzona 
przy głośnym wydzieraniu 
się. Po 10 minutach policjant, 
który rozmawiał z kobietą, 
był tak rozgoryczony, że po» 
prosił kviegę, 
sam się oddalił, Drugi poli- 
cjant prowadził w dalszym 


Król Karol szefem 57 p.p. 


(Początek na str. 1-ej). 

Trybuny wypełnione są 
szczelnie oficerami wszyst- 
kich rodzajów broni, przedsta 
wicielami miejscowego spole 
czeństwa oraz liczną publicz- 
nością, przybyłą z Poznania i 
okolicy, 

Na chwilę przed przyjaz- 
dem Króla przybywają przed 
stawiciele władz z wojewo- 
dą poznańskim Maruszewskim 
i prezydentem m, Poznania 
Więakowskim na czele. 

astępuje uroczysta chwila 
przybycia Króla. Orkiestra 
gra rumuński hymn narodo- 
wy, pułk prezentuje broń. 
Publiczność wznosi okrzyki 
na cześć |. K. Mości'i obrzuca 
kwiatami: samochód, <któtym 
Król jedzie w towarzystwie 
Marszałka Śmiglego Rydza. 

Pulk wygląda wspaniale za 
równo pod względem prezen- 
cji, jak wyszkolenia. 

Do wysiadającego z samo- 
chodu Króla podchodzi do- 
wódca pułku, trzykrotnie sa- 
lutuje szablą i sklada raport: 

„Wasza Królewska Mość, 
pułkownik Grodzki melduje 
posłusznie 57 pułk piechoty 
do przeglądu”, 

Równocześnie dowódca puł- 
ku podaje stan oficerów, po- 
doficerów i strzelców, 

Po odebraniu raportu Król 
Karol przechodzi przed fron- 
tem pułku. Król wita się z pul 
kiem, mówiąc głośno po pol- 
sku „Czołem żołnierze”, na co 
pułk odpowiada „Czołem Wa- 
sza Królewska Mość“. 

Następnie Marszałek Śmi.- 
gły Rydz odczytuje przed fron 
tem pułku orędzie Pana Prezy 


a" i czy | denta Rzplitej o nadaniu Kró- 
ższym wy xształ | ] 


owi szefostwa 57 p.'p, po 
czym wręcza ten doktcient 
królowi. W tym uroczystym 
momencie wojsko prezentuje 
broń, orkiestra gra ya pol- 
ski. 

Po odegraniu hymnu dowód 
ca pułku wydaje rozkaz „Do 
aa broń', pozostawiając 
pułk w postawie” „Na bacz- 
ność”, sam zaś podchodzi do 
króla na odległość kilku kro: 
CEE 
botny, jak każdy inny, I jak 
mu co pod rękę podleci, to weź 
mie. Kalesony nie kalesony! Co 
się da! 


* + 

Po chwili, uniewinniona z 
braku dowodów winy, praczka 
wychodziła z'sądu i jeszeze na 
schodach mówiła do, nadąsanej 
klientki, | 
. — Inżynier, nie inżynier! A 
ja pani powiadam, niech pani 
epiej na swoich gości uważa, 

Napoleon Sądek 


ków, salutuje, po czym wygła 
sza następujące przemówie- 
nie: 
„Wasza Królewka Mość, 

57 pułk dumny i szczęśliwy 
z zaszczytu, jaki go spotkał 
rzez przyjęcie szefostwa pul 
su przez Waszą. Królewską 
Mość, prosi posłusznie o przy- 
jęcie odznaki honorowej, będą 
cej symbolem braterstwa i zwią 
zku krwi wszystkich żołnierzy 
pułku. Zaszczyt, że odznakę 
57 puiku piechoty przyjmie 
Wasza Królewska Mość, napa 
wa nas największą dumą i bę- 
dzie zawsze bodźcem. do osiąg- 
nięcia najszczytniejszych wy- 
ników 
pokoju, jak tówaueźzwycięś 
kich sukcesów wojennych w 
obronie Ojczyzny własnej i bra 
terskiej, Wielkiej Rumunii. 

Jako dowódca pulku, przy 
rzekam, iż pulk Waszćj Królew 
skiej Mości okaże się godnym 
poczyta jaki go dziś spot- 


ał. 

Jego Królewska Mość Karol 
Il, Król Wielkiej Rumunii, szef 
naszego pułku — niech żyje” 

Okrzyk ten pułk podchwycił 
3-krotnie, prezentując broń, 
po czym orkiestra gra marsza 
pułkowego, a następnie hymo 
rumuński, 

Następuje uroczystość deko- 
racji sztandaru przez Króla 
Karola 11. Poczet sztandarowy 
występuje przed środek pułku, 

rontem do Króla, przy biciu 
werbli, Dowódca pułku staje 
ua prawym skrzydle pocztu. 
Adiutant Króla pik. Filitti czy 
> „następujące orędzie krolew 
skie: 

„My Karol II z Bożej łaski i 
woli narodu, Król Rumuni 
wszystkich obecnym i przysz 
iym pozdrowienia, 

' Nadajemy 57 pułkowi piecho 
ty polskiej order Michała Wa 
iecznego 5 klasy za walecz- 
ność, okazaną w bitwach, i za 
brawurę tego pułku w krwa- 
wych bojach pod Warszawą : 
wreszcie w pościgu za nieprzy 
jacielem w czasie do 18 paź- 
dziernika 1920 r., to jest do 
dnia zawieszenia broni, na do- 


|wód czego doręczamy mu ten 


dyplom, podpisany 
i opatrzony naszą 
pieczęcią”. 

Pułk prezentuje broń. Orkie 
stra gra hym rumuński. Król 
dekoruje sztandar wojennym 
orderem rumuńskim Michała 
Walecznego. Po dekoracji 
pułk manifestuje na cześć swo 
jego szefa, wznosząc gromkie 
okrzyki. Również znajdują- 
cy się na trybunach wznoszą 
okrzyki „niech żyje”. 


Samochód królewski dzieci 


rzez nas 
rólewską 


sh „płacy podczas | 


obrzucają kwiatami. Król ser- 
decznie uśmiecha się. Następ- 
nie Król w towarzystwie Mar- 
s.„ałka Śmigłego-Rvdza odjeż- 
dża do ZAKA, Pułk przygo 
tawuje się do defilady. 


aby go zastąpił, a k 


ciągu rozmowę, podczas gdy 
ktoś z tłumu wezwał pogoto- 
wie ratunkowe i straż ognio- 
wą, 

W międzyczasie zgłosił się 
jakiś pan z głośnikiem i ryk- 
nął: 

— Niech pani poczeka jesz- 
cze trzy minutę, później bę: 
dzie pani mogła skakać! Jeśli 
pani porzuci zamiary samo- 
bójcze zaofiarują jej posadę. 
Będzie pani zarabiała 20 do- 
larów tygodniowo! 


— Pieniądze są mi już nie- 
potrzebne — odparła uparta 
desperatka, starajac się prze” 
rzyczeć chór, utworzony 
pa: tłum, który powtarzał w 


ółko: X 
— Nie skakać, nie skakać! 


Nagle zaryczały syreny wo 
zu pogotowia ratunkowego 
wyposażonego w materace 3 
celty. Zanim jednak auto za- 
trzymało się, kobieta zesko- 
czyła z wieży na ulicę. Z głu 
chym trzaskiem runęła samo- 
bójczyni na jezdnię, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Nowość 


=> Bez najmniejszego wysiłku i potrzeby pełzania pó 


podłodze 


Apar 


Prawnie zastrzeżone 
przez Z Pątent 
I P. 


zaciera podłogę pastą tylko 


at „ARBO” 


Tani, wygodny i prosty w użyciu, 
ARBO, ul. Złota 27, telef, 2354-81, 
Poszukiwani przedstawiciele na poszczególne województwa. 


Oczy świata  polityczfiego 
skierowane 84 ku. Warszawie, 
Wizyta króla Karola Il śledzo 
na jest z dużym zainieresowa 
niem. Jest ona widomym zna- 
kiem, że sojusz został pogłębio 


ny. ; 

Polityka zagraniczna obu 
aństw jest znana, nie ocze' 
cuje się więc żadnych polity- 
cznych niespodzianek, Sojusz 


Echa w.zyty Króla Karola 


kę SET 3 
polsko-rumuński jest jednym 


z filarów ogólnoeuropejskiego 


pokoju. j 
Poza zapowiedzią podniesie- 
nia poselstw do rang ambasa 
nie było dotychczas żadnych 
nowych wystąpień  polityczr 
nych. Przypuszczalnie dopiera 


jutro będzie okazja do przepro 


wadzenia szczegółowych  roz* 
mów. h 


Ks. meiropolita Sap eha chory 


Donoszą, że w stanie zdro- 
wia ks. metropolity nastąpiło 
w ciągu dnia wczorajszego dal 
sze: pogorszenie, Obecnie stan 
zdrowia ks, metropolity, Sa- 
piehy budzi obawę u lekarzy. 

Równocześnie z całego kra- 
ju napływają. w dalszym cią 
gu wiadomości o protestach 
przeciwko zarządzeniu ks. me 


niesieniu trumny ze zwłokami 
Marszałka Piłsudskiego. 


Przedstawiciel Polski przy 
Watykanie radca Janikowski, 
zastępujący chorego ambasada 
ra Skrzyńskiego, interwento= 
wał już daakrośkie w ta 
riacie stanu. Jednakże wynik 
tych interwencyj nie jest ier 


tropolity krakowskiego o prze: |szcze znany. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


SALAMANKA. — Urzędo- 
wy korespondent głównej kwa 
tery powstańczej podaje na- 
stępujące szczegóły marszu 
powstańców na froncie biskaj 
skim: t 

Pomimo nieustannego desz- 
czu zajęliśmy wczoraj w póź- 
nych godzinach wieczornych 
Ciervano, kończąc w. ten spo- 
sób całkowite opanowanie IE 
wego brzegu rzeki Nervion aż 
do jego ujścia. 
WERONY OO R DEIDRIC A PZPN Sst aa 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 290.70, Brukse- 
la 89.35, Helsinki 11.55, Kopenhaga 
116.45, Londyn 26.08, Nowy Jork 
5.28, Oslo 151.10, Paryż 23.61, Praga 


18,42, Sztokholm 153450, Zurych 
121.10. 
Papiery piocentowe: 3 pr. poż. 


prem. inwest. 63.75, 4 proc. państw. 
poł. premiowa:-dolarowa 37.50, 4 
proc. . poź. konsolidacyjna 53.00, 
4 proc. poź. konsolidacyjna 51.88 — 
52.20. . 


Akcje; B. Polski 100.00, B, Han- 
dłowy 45.00, Warsz. Tow. Fabr. Cu- 
kru 28.15, Lilpop 46.00, Starachowi- 
ce 28.00, * 


'Napotkaliśmy na mewielki 
opór. Zajęliśmy już dwie waż 
ne pozycje nad rzeką Urria‘ 
nan, piynącą równolegle da 
Nervion. dak 

W czasie swego posuwania 
się powstańcy napotkali na no 
wy pas obronny, podobny da 
pasa pod Bilbao, tylko w ad- 
wrotnym kierunku, a miano" 
wicie w kierunku Santander. 
Zajmujemy obecnie tę linię 
obronną, znajdującą się w tyle 
naszych pierwszych linii. 

Wiadomości o opłakanym po 
łożeniu Santander potwierdza 
ją się. Osoba, która PADY 
z tego miasta oświadczyła, iż 
brak tam żywności. 


Santander i Asturia zaopa” 
trywane były w żywność 
przez Bilbao, które- wobec 
swego eksportu minerałów mo 
gło otrzymywać środki żywno 
ści, Jeszcze przed 4 miesiąca: 
mi Bilbao posiadało zapas su- 
szonym jarzyn, wystarczają 
cy. na co najmniej jeden 


j 


„nie kaz ok 
zi 


Wspani 
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Fragment z przyjęcia, wydanego na Zamku: Królewskim 


zydenta 


s DAE | P 


E 


v 


ałe uroczystości 


BDostojnych Gos 


py 


v Warszawie przez Pana Pre- 


ypospolitej na cześć Dostojnych Gości rumuńskich. Widzimy J. K. M. kró- 


"la Karola I-go w rozmowie z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej i min. Beckiem. 


Dostojni goście rumufiscy w 
podczas koncertu, który 
rzędzie siedzą: J. K. 


e Si M, król Ka 
pospolitej wraz z Małżonką, 


1. K. M. król Karot: M-gi, udaje.się:po przyjeździe do War- 


szawy z dworca Głównego, 


ulicami stolicy, w  towarzy- 


stwie Pana Prezydenta R..P..prof. dr. Ignacego. Moście- 


kiego, wśród szpalerów ludności, . wiwatującej 
stycznie na cześć. monarchysojuszniczej I 
mek Królewski. W drugim samochodzie, jedzie 


entuzja- 
umunii, na Za- 


Wielki 


Wojewoda ks. Michał w towarzystwie- Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego-Rydza. 


Pracowity dzień: niedzielny 

się na maas zk; 

cej defiladzie w Alei Żwirki 
i Wigury. 

O godz. 14 prezydent m. st. War- 
szawy, Stefan Starzyński podejmo- 
wał J. K. M. króla Karola i Wiel- 
kiego Wojewodę ks. Michała Snia- 
daniem na ratuszu 


4 


Salę Kołumnową Ratusza pięknie 
udekorowano flagami rumuńskimi 
i polskimi, inicjałami królewskimi, 
kwiatami i zielenią, Wśród flag ru- 


muńskich i polskich widniały o du- 


żych rozmiarach herby królestwa 
Rumunii i Polski, 

Po prawej: stronie portretu Mar- 
szałka Piłsudskiego wśród zieleni i 
kwiecia ustawiono -popiersie Pana 


otoczeniu najwyższych. przedstawicieli naszego Państwa, 
odbył się na Zamku z okazji wizyty króla Karola. W pierwszym 
rol Il-gi wraz z ks. Michałem, Pan Prezydent - Rzeczy- 
oraz Pan Marszałek EdwardŚmigły-Rydz. 


| Prezydenta R. P., po lewej popier- 

się marszałka Śmigłego- Rydza. Ne 
jednej ze ścian umieszczono herb 
Warszawy — syrenę. 

W śniadaniu wzięli udział: Pan 
Prezydent R. P., marszałek Śmigły- 
Rydz, członkowie świty krółew- 
skiej z ministrem spraw zagranicz- 
nych Antonescu i marszałkiem dwo 
ru Urdarianu, ministrowie: Beck, 
gen. Kasprzycki i Ulrych, szef szta- 
bu głównego gen. Stachiewicz, wi- 
ceminister Szembek, wieeministro- 
wie spraw wojskowych gen. Głu- 
chowski i gen. Litwinowicz, wice- 
minister Korsak i szereg innych o- 
sobistości, 


Do stółu król Karol zasiadł z mar- 
szałkiem Śmigłym-Rydzem, naprze- 
ciwko zaś Pan Prezydent R. P, z 
ks. Michałem. 

Podczas śniadania przygrywała 
orkiestra Polskiego Radia. 

W czasie pobytu J. K. Mości na 
Ratusza, prezydent Starzyński wrę- 


HH) | 


Ch Pasmans icha 


czył w imieniu miasta Warszawy 
adres holdowniczy, pięknie oprawia 
ny w brązową skórę, na której wy: 
tłoczono inicjały królewskie. Adre$ 
podpisali: prezydent, wiceprezyden: 
ci i radni m. st. Warszawy. 

Król Karol wpisał sie do księg: 
pamiatkowej. 


Na grobie Nieznanego Żołnierza 


Po śniadaniu pa Ratuszu Je 
go Królewska Mość król Karol 
2-gi złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

‘Przed gmachem sztabu głów 
nego ustawiła się kompania ho 
norowa . strzelców podhalań- 
skich z pocztem chorągwia- 
nym i orkiestrą. 

O godz. 15,30 przy. dźwię- 
kach hymnu narodowego  ru- 
muńskiego przybył samocho- 
dem król Kasal w towarzy- 
stwie wielkiego. księcia Micha 
ła. W następnych samocho- 
dach przybyli -członkowie świ- 
ty rumuńskiej i przydzielonej 
do osoby króla świty polskiej. 

Po wyjściu z samochodu 
król Karol oraz wielki książe 
Michał w towarzystwie mini- 
stra spraw wojskowych prze- 
szli przed frontem kompanii 
honorowej. 

Po chwili król Karol pod 
szedł do grobu Nieznanego Żoł 
nierza i złożył wieniec z żywe 
go kwiecia o barwach narodo- 
wych rumuńskich. 
Mość dłuższą chwilę stał przed 


grobem w skupieniu. 

W chwili składania wieńca 
orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy Polski. Po uroczysto- 
ści złożenia wieńca król Ka 
rol oraz wielki książe Michał 
zajęli miejsca w samochodzie i 
przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego rumuńskiego odjechali 
wraz z towarzyszącą im świłą 
do cerkwi prawosławnej nə 
Pradze. , 

U wejścia do świątyni powi 
tat J. K. Mość króla Karola i 
wielkiego księcia Michała p. 
minister W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski a następnie gło 
wa kościoła prawosławnego 
w Polsce J. E. ks. metropolita 
Dyonizy. 

W soborze J. E. ks. metropoli 
ta Dyonizy wygłosił przemó- 
wienie powitalne, po czym od 
prawił nabożeństwo na inten- 
cję króla, wielkiego wojewody 
ks. Michala, domu królewskie 
go i narodu rumuńskiego, 

Po nabożeństwie król Karol 


J. Król. ji ks. Michał odjechali do pała- 


cu łazienkowskiego. 


Wieczorem w pałacu brue- 
hlowskim odbył się obiad, wy- 
dany na cześć J. K. M. króla 
Karola przez pana ministra 
spraw zagr. Józefa Becka. W 
obiedzie wzięli udział |. K. M. 
król Karol, pan Prezydent R. 
P. z małżonką, J. K. M. ks. Mi 
chał, Marszałek Śmigly Rydz, 
minister spr. zagr. Antonescu, 
członkowie rządu z wicepre- 
mierem Kwiatkowskim, sze- 
reg dygnitarzy rumuńskich i 
polskich. W obiedzie wzięły 
również udział panie. 

Obiad na cześć króla oraz 
bal, który odbył się. następnie, 
był pierwszym — oficjalnym 
przyjęciem 'w odrestaurowa- 
nej siedzibie ministerstwa spr. 
zagr. 

Prowadzone od dłuższego 
czasu prace nad odnowieniem 
pałacu bruehloswskiego, jedne 
go z najpiękniejszych zabyt: 
ków architektury saskiej w sto 
licy, doprowadzone zostały pra 
wie do końca, ukazując przy- 
byłym gościom piękną fasadę 
zabytkowego gmachu oraz wy 
konane z dużym artyzmem 
wnętrze. 


J. K. M. król Karol Il-gi w przyjaznej rozmowie z J. Æ. 
Nunejnszem Apostolskim w Warszawie msgr. Cortesi, pod 
zas przyjęcia na Zamku. 


O O W A O 0 e, 


Po obiedzie król odbył Krőt 
ki cerćle, po czym w towarzy 
stwie Pana Prezydenta prze: 
szedł do sali balowej, gdzie 
przyglądał się tańcóm. #i 
Na przyjęciu w ministerstwie 
spr. zagr. obecnych było oko- 
ło 800 osób. 


Udekorowanie 


Marsz. Śmigłego 


Jego Królewska Mość . król 
Karol udekorował wczoraj 
Marszałka  Śmigłego-Rydza 
Krzyżem Zasługi pierwszej 
klasy, jednym z najwyższych 
vezraczeń rumnńskich. 


Odjazd Króla 
do Biedruska 


O godz. 0,20 J. Kr. Mość krój 
Karol odjechał pociągiem kró 
lswskim do Biedrnska. 

J- Kr. Mości towarzyszą w. 

podróży |. Kr. Wysokość ks. 
Michał, Marszałek Śmigły- 
Rydz, minister spr. wojsk. 
gen. Kasprzycki, szef sztabu 
głównego gen. Słachiewicz, 
pierwszy wiceminister spr. 
wojsk. gen. Głuchowski, człon 
kowie świty rumuńskiej i pol 
skiej, szefowie gabinetu woj- 
skowego i kancelarii cywilnej 
Pana Prezydenta R. P., poseł 
rumuński Zamfiresca oraz sze 
reg wyższych oficerów pol- 
skich. 
|. Kr. Mość obecny będzie 
w Biedrusku na ćwiczeniach 
wojskowych na poligonie. Jed 
nocześnie odbędzie się uroczy, 
stość nadania |]. Kr. Mości sze- 
fostwa 57 pap. Król udekoruje 
sztandar pułkowy wojennym 
orderem rumuńskim „Michała 
Walecznego”. 
Na zakończenie odbędzie 
się defilada wojska przed je- 
go Kr. Mością, który odbierze 
ją w mundurze pułkownik 
wojsk polskich. 

Po śniadaniu w kasynie ofi- 
cerskim, wydanym na cześć 
króla przez korpus oficerski 
57 p. p, J- Kr. Mość uda się 
w powroiną drogę do Warsza: 
wy. r 
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Str. 4 


Juliusz Morawski 


£ tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
ślubić n.emiłą sobie podobno bogztą Klarę Demską. Chciał 


ednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon- 
j doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 


bowiem żakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów: 


nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskira. 
__ Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
“ila Gojek, podająca się za wróżkę. 

iadomość o narzeczeństwie Hanki z  Notylskim, 
wstrząsnęła Tudziewiczem. Przyznał jednak w rozmowie 
z Notylskim, że dla Fanki znajomość z nim może być nie- 
bezpieczna, gdyż Demski zagroził „unieszkodliwizniem* 
Hanki. To też kiedy pewnego dnia zjawił się pod drzwiami 
wysłannik Gajkowej, pan Antoni Notylski potraktował ga 
jako zbira, nasłanego przez Demskiego, 

Pewnego dnia 
kiś nieznajomy. 

Był to wywiadowca, który dopytywał się Demskiego o 
awego wysłannika Gojkowej. 

W parę dni po wizycie funkcjonariusza Urzę- 
du Śledczego u Demskich, po spożytym w milcze- 
niu obiedzie, Tudziewicz natychmiast odszedł do 
swego gabinetu, a Klara z bratem pozostali w 
Tadalni. 

Klarą cisnęła serwetkę na stół. 

— Zdaje się, żę nienawidzę go tak, że rozkosz 
sprawiłoby mi zadanie mu najstraszliwszych mę» 
czarń! Męczarń takich, by skowyczał o łaskę u 
moich nóg! : 

Demski uśmiechnął się. 

„— Bardzo łatwo przechodzi się od szalonej 
miłości do okrutnej nienawiści. 
O, jeśli ja go znienawidzę — powiedziała 
sduszonym głosem Klara, to zapłacę mu za 
wszysiko z okrucieństwem najbardziej wyrafi- 
sowanym, na jakie tylko będzie mnie stać 

— omoge ci — roześmiał się Alfred, — Wy- 
obrażart sobi 
jacy- okrucieństwa inkwizycyjne. "Albo coś z 
chińskich wynalazków, To są majstrowie! Ame- 
rykańskie igraszki trzeciego stopnia w śledztwie 
policyjnym, to w porównaniu z metodami chiń- 
skimi głupstwa! Słyszałaś na przykład o przysta- 
wianru naczynia z owadami na brzuch?... Albo... 

Demski urwał, gdyż w jadalni zjawił się Syl- 
wester. 

— Dwoje ludzi pyta się o pana — oznajmił. 

= Kto taki? Czego chcą? 

mą On powiedział swoje nazwisko: Kraw* 
czyłk.... 

— Krawczyk?.. Zaraz!. Już wiem! To ten, 
6 którego pytali się z policji — przypomniał Kla- 


o mieszkania Demskich zjawił się ja- 


ie, że będzie to pomysł/”przewyższa» 


= i EE] =] 
Wzruszające dzieje miłości dziew- 
czymy z ludu do arystokraty 


rze, — Czegóż oni chcą ode mnie 
Powiedział, że koniecznie musi się zoba- 
czyć z panem osobiście w bardzo ważnej spra- 
w1e. 

— W ważnej sprawie?., — wzruszył ramiona- 
mi. — Zabawne! A ta kobieta? - 

— Przyszła razem z nim. Jego matka, czy żo- 
na, nie wiem, proszę pana. 
Ciekawe... Zaprowadź ich do gabinetu. Za- 
raz tam przyjdę., 

Kiedy Sylwester wyszedł, powiedział do Kla- 


ry: 
— Dobrze zrobił, że przyszedł. Intrygował 
mnie, dlaczego policja chciała się czegoś ode 
mnie dowiedzieć o tym Krawczyku, mającym 
coś wspólnego z Notylskim, Miałem chęć ka kay 
czyć się nawet z tym gm żeby go delikat- 
nie wybadać, a ptaszek sam się zjawia. To i le: 


plej! 
Foszadi do gabinetu. 


Pan Antoni Krawczyk siedział wraz z panią 
arith, na brzeżku kanapy, rozgląđająe się 
ciekawie po pokoju. 

— Klawo sobie mieszka — przyznał pan Teoś, 
, — Tylko pamiętaj, żebyś gęby nie otwierał. 
Ja sama będę mówiła! — ostrzegła Gojkowa. 

— A gadaj, gadaj! Żebyś tylko nie wpakowa- 
ła mnie w nową chryję, 

Możesz się nie ME, Cicho, chyba idzie! 
— szepmęla, usłyszawszy szelest za drzwiami, 

Demski wszedł i obrzucił bystrym spojrze- 

niem niezwykłych gości, którzy zerwali się z ka» 
napy i złożyli mu ukłon, 
Proszę siadać! — powiedział rozkazująco 
Demski, sadawiąc się w fotelu za biurkiem. — Co 
państwa.do mnie sprowadza? — bacznie patrzył- 
w ich twarze. A ha NĄ 

— A bo proszę pana — podjęła Gojkowa — 
my z zażaleniem.,, 

— Słucham. 

— Ten mój, — wskązała na pana Teosia, — 
właśnie przez PALA do więzienia się o mało nie 
dostał. Trzymali go trzy dni w areszcie i ledwie 
wypuścili. Krzywda nam się stała i to z pańskiej 
winy, 

— Z mojej winy? 

— Ano tak! Właśnie z pańskiej, Ja jestem 
wróżka, także samo ziołami leczę. Poznałam w 
kościele jedną kobietę akurat, jak pan był za 
starszego drużbę. Rozgadałam się z nią... 


A — To pani mnie zna? — zaciekawił się Dem 
ski. 

— Wtedy widziałam wielmożnego pana. Lu 
dzie powiedzieli, że to ślub pana hra iego Tu- 
„RS z panną Demską, to łatwo się domy 
śleć... 

— PŁatwol. Dobrze. I co dalej? 

— To ta kobieta zachorowała w  koście- 
le i ja chciałam jej pomóc. Chorego przecież 
zawsze żal. Ludzki obowiązek pomóc. Niejedne= 
mü to człowiek i darmo da ziół, albo insze le- 
karstwo... 

— Dobrze, dobrze! — przerwał Demski. ~= 
Więc co dalej? Proszę mówić krótko! 

— Właśnie mówię. Posłałam ja Teosia, to jest 
niby tego mojego, żeby się dowiedział, czy ona 
czego nie potrzebuje. Wiadomo, że teraz tych les 

arzów, jak psów, Na samej Pradze to zliczyć tru 
dno. Ledwie tam trochę dowie się czego o róż- 
nych trawkach, to już do leczenia się bierze, a 
ja. to już z rodziny takiej. Gojkowa się nazy: 
wam. Na całej Pradze... 
Dalej 

— Ano właśnie. Ledwie ten mój Teoś zapukał 
do drzwi, a tu wyleciał jakiś gruby i zaraz z re- 
wolwerem do niego. Ty, powiedz, siaki owaki, 
przyszedłeś zabić pannę Czernównę, moją narze« 
czoną z nakazu z przeproszeniem pańskim, Dems 
skiego? I chce Staelaći Pewnie by zabił bieda- 
ka, ale mój się zastraszył i uciekł, Co z tego, kie 
dy go złapali i aresztowali?.., 

emski zmarszczył brwi. 

— Ach tak? — mruknął. 

— Pod przysięgą mogę zeznawać, że ani sło» 
wa nie zełgałam! — uderzyła się w piersi Goj: 
kowa, — I odszkodowanie by się jakieś patrzy- 
ło, bo niewinny człowiek cierpiał przez wielmo* 
żnego peza 

— Zabawne! — roześmiał się Demski, 

— Niby dlaczego? 

— Dlatego, że mogę was obydwoje wpako- 
wać do więzienia za szantaż. 

— nie dopraszam się łaski pana? To on 
siedział w więzieniu przez pana, a pan go chca 
jesacze posadzić?! To ja tu przychodzę ostrzec 
pana przed śmiertelnym wrogiem, który pana o 
skarża o namawianie do mordowania, a pan po- 
wiada, że szantaż? Jakże to tak? Pod przysięgą 
możemy zeznawać! [o tamten pan powinien iść 
do więzienia, że brzydko się wyraża o więlmoż- 
nym panu! Nam się chyba nagroda należy i od- 
sakodowanie. Żeby nie pan, to mój nie siedział 
by w więzieniu niewinnie! 

~ Tak'panij mówił, A może ja -naprawdę 
chcę zabić tę-pannęf "= w. KERS 

El. Jak kto już mówi o zabijaniu, 
«a pewno nie zabije, tylko, aby tak straszy. 

— Swoją drogą, podoba mi się wasz tupet! 

— Że niby co? — nie zrozumiała Gojkowa. 

— No, wasza bezczelność. 

Gojkowa żachnęła się. 

— My tak do pana po przyjaźni, biedni lu 
dzie, poskarżyć się.. Jakże to tak mówić moż 


na 
rytniście! Możeby mi się wasz spryt 
— mruknął Demski, 
(Dalszy ciąg jutro) 
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JAM BULENSECE 


agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


Przyzna się do wszystkiego, wyrazi szczerą 
skruchę, będzie prosiła, aby jej dęta możliwość 
rozpoczęcia nowego życia... Czy ludzie ci będą 
tak okrutni, że nie wezmą pod uwagę zmiany, jaka 
w niej zaszła, j rozstrzelają ją?... 

— Nie, Anna Moretłe nie mogła w to uwie- 
2% Przecież bolszewicy powinni być jej za to 
wdzięczni. Zdradzj im wszystkie tajemnice „Intel- 
lgence Service“, opowie im wszystko. Tylko jed- 
nego nie uczyni — nie będzie już agentką! Już 
miała po wali tego zawodu! Jeśli będą od niej do- 
magali się, aby im służyła, zażąda śmierci. 

Żaczynało świtąć, Czerń mocy wchłaniał zbli- 
źający się dzień, Poprzez las rozniósł się gwar 
świergocących ptaków, 

— Co pani jest? — zapytali Annę Morette jej 
dwaj towarzysze, gdy ujrzeli jak jest śmiertelnie 

ada. 

— Co się z panią stało? — zapytał ją po raz 
drugi jeden z agentów, gdy Anna Morette IA od- 
powiedziala na jego pytanie. 

— Nic... nic — odparła Anna Morette takim 
głosem, jak gdyby dopiero co zerwała się ze snu. 

W oczach jej migotał dziwny błysk. W danej 
zhwili powzięła nieugięte postanowienie przerwać 
7e swoją przeszłością, ze swym dotychczasowym 
trybem życia, pozbawionym wszelkiego sensu. 

Ale krok, na który obecnie się zdecydowała 


„e j 


był niemniej śliski i ryzykowny, niż wszystkie 
dotychczasowe wyczyny, był cz w rodzaju 
śmiertelnego skoku w przepaść, Tylko cudem mo- 
gla- zostać przy życiu. i 

Ale chcąc zerwać z straszną przeszłością, chcąc 
wyrwać się z błota, w którym grzęzła przez tyle 
lat, musiała zdobyć się na ten krok. Anna Morette 
jasno zdawała sobie obecnie sprawę ze wszyst- 
kiego i była niezmiernie szczęśliwa, że w jej du- 
szy nastąpił nagle tak gwałtowny przewrót, 

— Pani wygląda teraz tak, jak gdyby pani si 
obudziła wskutek koszmarnego snu —- zauważy 
jeden z jej towarzyszy. 

— Głupie myśli błąkają mi się po umyśle.. — 
odparła Anna Morette. 

Szpiedzy ciągle jeszcze przedzierali się przez 
gęsty las, nie wiedząc gdzie się znajdują i w ja- 
cim kierunku zdążają, czy w stronę granicy, czy 
też toru kolejowego. 

Nagle wyłonił się przed nimi chłop na furce, 
Tak nagle się ukazał, jak gdyby wyrósł spod zie- 
mi, Ujrzawszy go szpiedzy instynktownie zadrżeli. 

— Czy jeszcze daleko do toru kolejowego? — 
zapytał je en zę szpiegów. 

— Pół kilometra. 

— A do stacji daleko? 

— Jakieś trzy kilometry. 

Czy zawieźlibyście nas do stacji 
wej? — zapytała nagle Anna Morette. 
baj szpiedzy obrzucili ją spojrzeniem peł- 
nym zdumienia, Czy ona czasem nie posiradała 
zmysłów? Na stacji przecież ją od razu poznają i 
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Uważajcie na „natkę fabryczną, 
pujcie naśladownictw. 
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Ema chrześcijańska. 


zaaresztują. Prawdopodobnie zameldowano na 
wszystki worcach kolejowych, aby zwracano 
UNOR na osoby podobne do niej. 

lop odparł, że jedzie wprawdzie do siebie 
do wsi, ponere ma dużo roboty, ale za pięćdzie- 
siąt rubli jest gotów dowieźć ich do stacji kole 


jowej. 
— Nie, ży pł orth ta pani tylko żartowała, 
nie mamy wcale chęci jechać na dworzec — od- 


parł jeden z agentów i obrzucił Annę Morette 


spojrzeniem, w którym mieszała się wściekłość ze 
zdumieniem. 

Anna Morette nie zwróciła uwagi na to oświad- 
czenie, Wskoczyła na furkę i rzekła do chłopa: 

— Jedźcie, damy wam tyle ile żądacie... 

— Ale. — rzekli jednocześnie obaj szpiedzy... 

— Siadajcie — uśmiechnęła się do nich Anna 
Morette — jedziemy na dworzec... 

— Nie, nie pojedziemy, — rzekł jeden z agem 
tów — jeszcze nie postradaliśmy zmysłów... 

Chłop oświadczył, że nie ma czasu. Prosił, aby 
szybko się zdecydowali, czy chcą jechać czy nie, 
ponieważ jemu się śpieszy. Jeśli nie wsiądą na je- 
go furkę, ruszy do swej wsi i basta. 

-— Jadę z wami — oświadczyła stanowczo An- 

na Morette, — Do widzenia... — machnęła ręką w 


stronę agentów, którzy stali na miejscu z rozdzia- 


wionymi ustami, nie wiedząc czy mają do czynie- 
nia z obłąkaną, czy ze zdrajczynią... sp 
hłop trzasnął z bicza i furka ruszyła z miej- 
sea. Obaj agenci nie ruszali się i z wy 
trzeszczonymi oczyma EA ae na furkę, która 
powoli znikaia im z oczu. Gdyby mieli przy sobie 
broń, posłaliby za Anną Morette kilka kul. Ale Am 
"a Morette miała przy sobie rewolwer. 
Gdy chłop przejechał szmat drogi, Anna Mo- 
‘tte rzekła do niego: t i 2 
— Zawieźcie mnie możliwie jak najszybciej do 
«aibliższego posterunku Cze-ki! K 
(Dalszy ciąg jutro). 


Kalendarz dnia 


WTOREK 
Piotra i Pawła, 
św. Apostołów 
Słowiański: Wy- 
szomira Dalebo- 


ra. 
Słońca wsch. 5.17, 
zach. 20.04, 
Księżyca wch, — 
22.12, zach. 9,29. 


HISTORIA PODAJE: 
67 Ukrzyżowanie głową na dół 
św. Piotra, Apostoła, pierw 
szego biskupa rzymskiego i 
założyciela Kościoła katolic- 
kiego na ziemi 
Kazimierz królem 
Węgier. 

PRZYSŁOWIA: 
(dy na święty Piotr pogoda, 
To na równiach znów uroda; 
Ala bieda na górala 
Zboża upał powypala. 

KTO NIE WIE, ŻE: 


W Ameryce Półn, w stanie Nebra 
ska a następujące miejscowości 
o polskich nazwach: oleszyn, 
Choynice, Elba, Kraków, Nowy Po- 
nań, Pilzno, Tarnów, Warsaw. 

HUMUR WIELKICH LUDZI: 

Kobiety, które milczą. Pewnego 
razu zapytano Chaplina dlaczego 
tak często bywa w kinach. Na to 
Chaplin rzekł; 

— Kino jest wyjątkową okazją do 
oglądania cudów, które w życiu 
sedna się bardzo rzadko. Na przy- 
kład bardzo się cieszę, gdy widzę 
kobiety, które otwierają usta i.., nic 
mie mówią. 

Było to oczywiście w okresie nie- 
„mego kina. Í 


CZERWIEC 


t470 Jagiell, 


ednym z naczelnych prob- 
ia: każdego nar 
wychowanie młodzieży — i to 
takie, by po dojściu do lat 
męskich, mogła śmiało i z całą 
odpowiędzialnością od pokole 
nia następnego przejąć trud 
rowadzenia narodu po tej 
rodze, jaką mu wytoczyły 
dotychczasowe dzieje i wola 
minionych pokoleń. 


Aby móc być godnym rea- 
Uiówosia wielkich idej, mają 
cych swe źródło w przeszło- 
ści narodowej i wybiegają- 
cych daleko w przyszłość, 


orze szkołą chara! 


łodzież pragnie słonego oddech 


trzeba w swej młodości 


u, jest| przejść wiele twardych prób,,na, a młodzież jej w mokaj 
s 


trzeba przejść dobrą szkołę 

arakteru 

Dla minionych pokoleń Po- 
laków, szkołą tą BRA walka 
o niepodległość. Terenem jej 
były: szkoła, warsztat, ulica, 
armie zaborców, tajgi Sybiru, 
a dawniej, dawniej, za cza- 
sów bytu niepodległego Rze 
wać bę taa — praus 
pola bitew, krwawiące wiecz 
nie kresy. 


NOGI CI SIĘ POCĄ 
STOSUJ PROSZEK 


DINOL 


Dziś Polska jest znowu wol 


nej atmosierrze może kształ 
cić swój umysł i charakter. 

I oto widzimy ciekawy ob- 
jaw: młodzież ta instynktow 
nie i samorzutnie, bez presji 
z góry, nieraz z wielkimi 
przeszkodami raczej — szuka 
takich warunków samowycho 
wania się, które będą równe 
dawnej szkole rycerskiej, lub 
walce z zaborcą; wyrusza na 
morze, teren jej obcy, a gro- 
źny, którego tradycja narodu 
i przeszłość nie urobiły jesz- 
cze, nie wciągnęły w kompleks 


Nieboszczyk wygrał wyścig 


ne 


Napięcie nerwów i silne 
zdenerwowanie podczas za- 
wodów sportowych prowadzi 
czasem do niesamowitego za- 
kończenia zawodów. 

W Johannesburgu odbywa- 
ły się zawody piłki nożnej. 
Trybuny dla publiczności by- 
ły wypełnione po brzegi, po- 
nieważ odbywały w zawody 
o mistrzostwo ligi pilkarskie]. 

Zawody dobiezają końca. 
Pod jedną z bramek rozgry- 
wa się AD seta walka, 
która ma zadecydować o wy- 
niku dnia, Hoogstraten, éro- 
dek napadu nacierającej dru- 
żyny, zdołał odebrać piłkę 
obrońcy przeciwnej drużyny 
i szykował się do strzału. W 
tej chwili, napastnik, który 
'przez cały czas zawodów byl 
wyjątkowo blady, zachwiał 
się i upadl. Podczas padania 
nogą dotknął piłki, która po- 
toczyła się przed siebię i u: 
tkwiła w siatce bramki. Burz- 
liwe okrzyki powitały to zwy 
cięstwo. Hoogstraten pozostał 
jednak nieczuły na te okrzyki 
radości. Leżał w dalszym cią- 
gu na ziemi i nie ruszał się z 
miejsca. Koledzy podbiegli do 
niego i chcieli go podnieść. Ku 


Wa smasej wokamdzie... 


Przed kasa 


(A. E.) — Był letni, upalny 

ieh. 

Na`dworcu Gdańskim ścisk 

rzed kasą — niemożliry, 

szyscy czekają na bilet do 
Otwocka, a jeśli nie do Otmoc 
ka, to dlatego, że do Śmidra 
lub do Michalina. 

A tu pociąg odchodzi już za 
trzy minuty, 

— nate "Ada tutaj! Stań 
pan za kolejką. 

— Ja tylko po jeden bilet... 

— Ja też tylko po jeden. A 
przy smojej tuszy minieneś 
pan choć dra bilety wykupić! 

— Panie kasjer! Nie dopusz 


„ szaj pan z bokul 


— Przepraszam się z panią 
ńajmocniej — zwraca się ktoś 


do stojącej za nim niewiasly— | pociąg 


ten pani chłopaczek to mi cią 
ga z tylu za spodnie. * 

— Cóż ja mogę zrobić — uś 
miecha się uprzejmie niemwia- 
sta, — midocznie ma do pana 
jakiś pociąg! 

— Co mnie obchodzi jego po 
iag? Ja mam inny pociąg ro 
Ferd on odchodzi za dmie 
ninuty, a z tych droóch pocią- 
sóro to jeszcze może być kata” 
strofa. - 

~= Co się tam dzieje? j 

Jakiś ` jegomość pcha się 
groaltem do kasy- 


— Gdzie się pan tak pchasz? 
Nie roiesz pan, gdzie kolejka? 

-Wiem — odparł przybyły, 
gorliwie pracując łokciami, — 
Kolejka jest na stacji Most. A 
ja tu pra szedłem na kolej nie 
ną kolejkę! 
Wśród interesantów zarorza. 
Qs 

— Trzymajcie go, panowie! 
— mołano i kto mógł ten chmy 
cił przybysza za ręce, za nogi, 
za spodnie, za marynarkę,,, 

Ale wróg kolejek malczył 
jak ler. 

— A młaśnie, że kupię bilet 
— mołał, rozdając kuksańce 
na prawo i lervo, 

Zrobiła się ogólna bijatyka. 
Biletów już nikt nie kuporat, 
mizdnął i pojechał, a 
gdy nadbiegł policjant, na po 
dłodze leżała wielka kupa aza- 
moczących się ludzi, na sa: 
mym spodzie zaś pod tszyste 
kimi ryczał jak rodi waleczny 
przybysz. 

Przed sądem pan Rzepkorm' 
ski tłumaczył się, że miał spo- 
rą kolejkę ro glomie i nie mie 
jak nie mógł myrozumorać 
po co mu ta druga kolejka. 

Sad biorąc pod umagę gazo- 
roy stan pana ltzepkoroskiego, 
skazal go tylko na dwadzieścia 
złotych grzywny, 


swemu przerażeniu stwierdzi 
li, że wyzionął ducha. Atak 
serca położył kres jego życiu, 
a goala strzelił umarły. 
Podobny wypadek zdarzy) 
się również na zawodach le 
koatletycznych w Brisbane w 
Austrii. Charles Broker i Ant- 
hony King, dwaj lekkoatleci 
brali udział w biegu na milę 
angielską. Jak tylko rozpo- 
czął się Tiig King wysunął 
się na czoio i coraz bardziej 
oddalał się od przeciwnika. 
Broker nie dał jednak za wy- 
graną i co sil pędził przed sie- 
bie. Nie zdołał jednak dogo 
nić Kinga i odleglość między 
nimi ciągle jeszcze wynosiła 
20 metrów. Gdy ten stan rze- 


czy nie zmięnił się do połowy 
trasy, Broker uczynił -roz- 
pacziiwy wysiłek, wytężył 


wszystkie siły ij mknął przed 
siebie jak strzała. Dzięki të- 
mu nadludzkiemu wysilkowi 
udalo mu się nie tylko dogo- 
nić Kinga, ale pierwszemu 
minąć metę. W tej samej chwi 
li przewrócił się i wyzionął 
ucha. 

Wyścigi konne w Nowym 
Orleanie, Faworyt dżokej Jack 
Burns z miejsca wysunął się 
na czoło i już przez caly czas 
prowadził. Gdy konie minęły 
połowę trasy, widzowie uj- 
rzeki, jak Burns kołysze się w 
siodle, jak gdyby stracit pa- 
nowanie nad koniem, Pozostał 
jednak do końca w siodle. Gdy 
w końcu koń pierwszy miną! 
celownik i zatrzymał się džo- 
kej martwy upadł na ziemię, 

urns już przed przybyciem 
do celu zmarł, 

„Podobny wypadek wydarzy! 
się w Ottawe w Kanadze 
podczas zawodów motocyklu- 
wych. W ostatnim okrążeniu 
zawodnikowi Gughowi Flin- 
chowi udało się zdobyć prowa 
dzenie. Na 100 metrów przed 
metą nogi i ramiona Flincha 
sztywno opadły, Mimo to pozo 


stal na maszynie i zwycięży! 


wyścig o połowę długości. Pod. 


czas, gdy publiczność burzą o- 


klasków witała zwycięzcę, 
Fliuch martwy osunął się z 
maszyny, Przybyły lekarz 


stwierdził, że Flinch już przed 
orzybyciem do mety wyzionął 
ucha. 


Niezwykły wypadek wyda: 
rzył się podczas zawodów bi- 


przy PRZEZIĘBIENIU] 
RYPIE; KATARZE 


Zwytiestwa sportowe przepłacane życiem 


lardowych w Anglii. Johana- 
tan Kentfeild, słynny bilar- 
dzista i kandydat do tytułu mi 
strza został w Bringhton poko 
nany przez trupa. Kentfield 
grał partię z kupcem Knoxem 
lo 200 punktów. 
swego przeciwnika daleko w 
tyle i już osiągnął 196 punk- 
tów, gdy -nagle opuściło go 
szczęście i kilka rzutów mu się 
nie powiodło. Knox, który rów 
nież był znakomitym bilardzi- 
stą, wziąl się energicznie do 
dziela i podczas tych kilku rzu 
tów osiągnął 199 punktów. Ale 
gdy miał oddać decydujący 
rzut, rozstawienie bil było tak 
skomplikowane, że uzyskać 
dobry rzut było wprost niemo- 
żliwością. Drżąc z podniecenia 
pochylił się nad stolem i sku- 
pił wolę, chcąc za wszelką ce- 
nę pokonać mistrza. Podczas 
gdy przygotowywał się do ude 
rzenia, zaczą] się kołysać na no 
gach i w końcu padł martwy. 
Przy tym kij bilardowy wy- 
padł mu z na i alert w jed 
ną z bil, Ku powszechnemu 
zdumieniu stała się rzecz nie- 
prawdopodobna wprost: ude- 
rzenie było doskonałe. 


u morza 


Pozostawił. 
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elementów wychowawczych. 

Młodzież polska XX wieku 
znalazła własną drogę . włas= 
ną metodę wychowawczą — 
na morzu į przez morze. 
Oficjalna propaganda morza, 
szerzenie zrozumienia proble» 
mów morskich i kolonialnych 
nie były jeszcze wyprowadze 
niem młodzieży na morze;— 
tego dokonała sama młodz.eż, 
samorzutnie, z własnej inicja 
tywy, jak gdyby czując, że 
szkoła i boisko szkolne, to jesz 
cze za mało, by mieć twardą 
dloń i mocny charakter. Mło: 
dzież zapragnęła slonego od» 
dechu morza. 

Jesteśmy tymi pływakami, 
których, nie umiejących jesz- 
czę pływać, puszczono od razu 
na głęboką wodę — a to, jak 
wiadomo, jest szkołą DaT 
szych pływaków, Bezustanna, 
czujna uwaga, duża spraw» 
ność i odporność samodzielne 
jo myślenia ; decydowania, 

ezustanna obecność niebez- 
pieczeństwa — oto zasadnicze 
i podstawowe cechy, których 
wymaga morze, a które śmia- 
ło porównać można z cecha- 
mi dawnego, kresowego zagoń 


czyka, 

Dla nas, Polaków, morze 
ma jeszcze stokroć ważniej: 
sze niż dla innych znaczenie: 
zrozumienie jego znaczenia 
dla rozwoju gospodarczego 
pańsiwa, posiadanie i włada» 
nie nim, to dla nas, wieko: 
wych „ądowców, rzeczy no 
we, nieznane, obce, — a któ 
rych musimy się w szybkim 
tempie nauczyć, jeśli mie 
chcemy przepłacić tego utra- 
tą tak ciężko zdobytej niepod 
leglości. 

Na szczęście i sfery rządzą” 
ce i społeczeństwo — zwłasz- 
cza to zorganizowane w szere 
gach Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej — poczynają coraz lepiej 
rozumieć, czym jest morze— 
a wysiłki młodzieży ną mo- 
rzu zaczynają znajdować nie 
tylko zrozumienie, ale nie 
rzadko i pomoc 
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Zawdzięczając dobroczyn- 
nej aziałalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PKYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


VENUS 


LABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, W-wa, żądaj tylko krem VENDS 


W CZTERY OCZY - 


ntymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Zycie lubi płatać f gle 


„Zakochany do szaleństwa" takie 
oto snuje rozmyślania: 

„Niekiedy życie lubi płatać figle. 
Wiaśnie i mnie spłatało — kocham 
bez wzajemności, jp by się na» 
wet na drwiny, aluzje i ironiczne 
spojrzenia mał Lusieńki, Właśnie 
przysłała mi list, w którym prosi 
nade wszystko, bym o niej zapom- 
nial. Chce we mnie wmówić, że to 
tylko głupi szał, że jestem jeszcze 
młody, więc nieraz będę kochał 
pasz i wytrwale, ale ja wiem, 
że tos >> stanie I nikogo nie bę» 
dę tak kochał, jak jej. x 

tarałem się zapomnieć o niej w 
towarzystwie innej, lecz nie porya 
fię, Pewnego razu zdarzyło się, że 
Lusieńka widziała mnie właśnie z 
nią. Byłem przygotowany na wy- 
mówki, lecz pomyliłem się, Lusień- 
ka była, wprost przeciwnie, bardzo 
zadowolona i życzyła mi dużo 
szczęścia w miłości, 

Zapewniałem, że się myli, że ją 
genas tylko kocham, To znów ją 
ardzo zasmuciło, Miała mi za zle, 
że nie odgadłem tajników jej du- 
szy, Słaralem się jej dowieść, żę 
zrobiłem wszystko, co może zrobić 
prawdziwie kochający mężczyzna, 
zmieniłem dla niej nawet wiarę (bo 
byłem kalwinem), ra nade 
wszystko, by spotkała się ze muq. 


Długo odmawiała, w końcu dała 
słowo, że przyjdzie t.. nie przyszia. 

Jestem w rozpaczy. odchodzę od 
zmysłów, 

„Panie Redaktorze, czy na miłość 
nie ma rady? Czy muszę wiecznie 
kochać i cierpieć? Bo zapomnieć 
nie potrafię, Nikt nie ma takiego 
rozbrajającego uśmiechu i dziwne- 
go czaru ae jak ona. Ko- 
chem ją z dziką namiętnościa”. 


w 


Pewien myśliciel francuski rzekł, 
że jest najwyższym nietaktem na- 
rzucać się zę swoją miłością kobie- 
cie, która grzecznie, ale stanowczo 
oświadcza, że nia odczuwa i nigdy 
nie będzie odczuwać wzajemności. 
Może ; ma słuszność, ale nie mniej* 
szą ma Pan, twierdząc, że to łatwo 
powiedzieć, lecz trudniej sobie wy- 
paradi A jednak — trzeba 
jędzie. Sprawa jest dla Pana jaw- 
nie beznadziejna. Możę Lusieńka 
kledyś pożałuję, że odrzuciła tak 
płom.enną miłość, To się okaże, 

Na razie wszakże musi się Pan 
zdobyć na ogromny wysiłek zapom- 
nienia o a Jestem przekonany, 
że gdy Pan będzie dużo obcował z 
innymi pannami, prędzej czy póź- 
niej inną Panu przesłoni oporna 
Lusięńkę, 
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Kara śmierci 

NE — Trybunał poli- 

czny rozpatrujący sprawę 
nczestników buntu w dniu 16 
maja skazał 4-ch głównych o- 
skarżonych na karę śmierci, a 
pozostałych na różne karv.wie 
kienia. 


Bieg kolarski 
dookoła Polski 


KATOWICE. W niedzielę 
bdbył się start trzeciego eta- 
pu wyścigu. kolarskiego doo- 
koła olski. Etap ten był reka 
bilitacją zawodników zagra- 
mieznych, którzy stale szli w 
czołówce i jedynie defekty ro 
werów nie pozwoliły im 
przyjść na taśmę razem z za- 

nikami polskimi. | 

Pierwszy odcinek 50 km. dro 
gi asfaliowej zawodnicy szli 
razem i wszystkie próby ucie- 
czek poszczególnych zawodni- 
ków kończyły się niepomyśl- 
nie. i 

Wyniki 5-go etapu przedsta 
wiają się następująco: 1) Ig- 
maczak w czasie 5.46,05 sek., 2) 
[Wiśniewski 4.46.06, 5) Bam 
bagiotti (Wł.) 4.46,06.4. 

RZEZ EDO OZAWY IG PETE WICI TIRA A DZE 


Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej? 


Najnowsze modele sukien obe 
enie stanowiących „krzyk“ 
mody. 


Zatopien 


= płynącego z 


WALENCJA. W, sobotę za- 
topiony został torpedą wyrzu- 
cona przez mieustalonego do- 


tychczas ochodzenia łódź 
podwodną hiszpański statek 


handlowy „Cabo Carlos“, pły 
nący z Alicante do Walencji 
z ładunkiem żywności. | 

5 osób załogi z ogólnej iiz- 
by 49 zginęło. Statek zatonął 
w ciągu 5 minut. _ 

Ocalonych członków załogi 
zabrał po 6-ciu godzinach po- 
dróży w łodziach ratunko- 
wych statek rybacki. 

MADRYT. — Na froncie ma 
dryckim powsłańcy atakowali 
w Carabanchel a wojska rządo 
we w Cassa del Campo. 

W Carabanchel powsłańcy 

sadzili w powietrze minę. 

krótce po tej eksplozji rozgo 
rzała bitwa. Wojska rządowe 


kontratakowały i walka trwa-|. 


ła całą noe aż do Świtu. 
Tunele zbudowane przez po 
wstańców dla ewentualnego 
wycofania się, zostały RK 
wane przez wojska rządowe. 
Wyjścia z nich znajdują się 
pod ogniem karabinów maszy 
nowych, a moździerze rządo- 
we zniszczyły częściowo w kil 
ku miejscach schrony podzie- 


mne, 

MADRYT. O godz. 18 nad 
stolicą pojawiło się 9 samolo- 
tów powstańczych. które zrzu 
ciły wiele bomb. Brak dotych 
czas danych a ró wh o 
skutkach tego nalotu. 

MADRYT. Minister opieki 
społecznej rządu w Walencji 
Aguaga alsel wczoraj wypad- 
kowi samochodowemu w dro- 
dze do Barcelony. Rany od- 
niesione przez minisira nie są 
ciężkie: 

BILBAO. Wojska Pona 
cze posuwają się naprzód w 
kierunku Valaazade d na dro 
gach prowadzących z Bilbao 
da Santanderu. Opór Basków 
jest słaby. 

Drobne oddziały baskijskie 
początkowo ostrzeliwały pow 
stańców, później jednak prze- 
ważnie przeszły na ich siro- 
nę. „Według ostatnich donie 
sień, wojska powstańcze już 
są w pobliżu Valmageda. 

BILBAO. Korespondent Havasa 
donosi, że w dniu wczorajszym pow 
stańcy zajęli w Magdalena de San 


Fnants na północno zachód od San 
Pedro de Galdames fabrykę pro- 
chu. , 

Poza surowcem, który posłuży do 
uruchomienia fabryki w ciągu naj- 
bliższych kilku dni, znaleziono tam 
wiele materiału wojennego, 

Dowództwo wojsk rządowych dla 
powstrzymania marszu powstańców 
stosuje obecnie nową taktykę pole- 
gającą na wysadzanin w powietrze 


j noś i do Walencii 


mostów i wąskich odcinków dróg. 
Za kolumnami wojsk powstańczych 
dążą saperzy, którzy niezwłocznie 
naprawiają szkody. 

BARCELONA. Prezydent Com- 
panys zwracając się przez radio do 
narodu katalońskiego podkreślił, iż 
nowy rząd kataloński powinien być 
rządem wojennym, z wojną jako 
głównym swym celem, 

— Nadeszła chwila najwyższych 


wysiłków=oświadczył prezydent — 
oto dlaczego połączę ze stanowi- 
skiem prezydenta Katalonii stano- 
wisko prezesa rządu. 

W końcn prezydent wezwał wszy 
stkich do dyscypliny, jedności dzin 
łania i do mobilizacji celem przea 
prowadzenia niezbędnych prac for- 
tyfikacyjnych i wzmożenia produk- 
cji we wszystkich gałęziach prze- 


Bojowa mowa kanderza Hit 


mysłu. 


mea zjeździe partii w Wuerzbhbuarges 


BERLIN. — Na okręgowym 
zjeździe partii w Wuerzburgu 
kanclerz Hitler wygłosił prze- 
mówienie, które zawierało kil 
ka bardzo energicznych ustę- 
pów na temat najnowszych 
zagadnień międzynarodowych. 

Przechodząc do oświadczeń 
pod adresem zagranicy, kan- 
clerz mówił: 

Niemcy narodowo - socjali- 


Dwie śmiertelne katastrofy 


styczne żywią jedno tylko pra 
gnienie pokojowego współży- 
cia i przyjaznego współdziała- 
nia z resztą światła pod warun 
kiem zachowania swych wła- 
snych praw. Zresztą mamy 
podstawy do powątpiewania w 
skuteczność pewnych między- 
narodowych obietnic lub zape 
wnień, 
Wiecie, że zbrodniarze komu 


PENGE 


NAMUR. Na szasie Brukse-| katastrofy 1 osoba poniosła 


la — Namur wydarzyły się 
2 poważne wypadki samocho- 
dowe, pierwszy koło Nil, dru- 
gi w pobliżu Vincert. Jeden 
samochód zderzył się z wo- 
zem holenderskim. Skutkiem 


ś$i..erć, a 5 pasażerów odnio- 
sło poważne obrażenia. 

Inny samochód uderzył w 
motocykl. 2 pasażerów samo- 
chodu zostało rannych, a mo- 
tocyklista padł zabity. 


Przyjęcie na poznańskim ratuszu 
dla uczestników kongresu Chrystusa-Króla 


POZNAŃ. — Prezydent m. 
Poznania plk. Erwin Więckow 
ski podejmował wczoraj w po 
łudnie uczestników -kongresu 
Chrystusa Króla śniadaniem. 

W salach prastarego ratusza 
zebrało sie przeszło 600 osób 
na czele z |. Em. legatem papie 
skim a latere Hlondem, kardy 


nałami, arcybiskupami i epi- 
skopatem z kraju i zagranicy, 
p. wojewodą poznańskim plk. 
Arturem Maruszewskim, i spo 
leczeństwa. 

Pod konice biesiady prezy- 
dent miasta wygłosił przemó- 
wienie, na które odpowiedział 
kardynal Hlond. 


Siraik kupców spożywczych 


PARYŻ. — Tak zwany komi 
tet żywnościowy Paryża i de- 
partamentu Sekwany obejmu 
jacy 500 tysięcy zwolenników 
decyzji powziętych przez naro 
dową konferencję hotelarzy, 


restauratorów i wlaścicieli ka 
wiarń, postanowił przedstawić 
rządowi swe postulaty i we- 
zwał wszystkich kupców spo- 
żywczych kraju do zamknię- 
cia sklepów w sobotę dn, 3 lip 
ca. 


Potworna zbrodnia we Włoczawku 


Dom, w którym popełniono straszną zbrodnię. 


W nocy: z soboty na niedzie 
fę około godz. 10-ej wieczór 
do sklepiku dwóch samotnych 
kabiet we Włocławku przy ul. 
Ceglanej 5, zapukało dwóch 
mężczyzn, żądając otworze- 
nia, ponieważ chcą coś kupić. 
Jedna; ze współwłaścicielek 
Misónówna - otworzyła drzwi, 


a druga Waleria Kuśnierek 
stanęła za ladą. Wtedy przy- 
byli zaatakowali kobiety, bi- 
jąc ję prawdopodobnie siekie- 
rą, lub toporem po głowach 
tak silnie, że Misonównie wy- 
prynał mózg, a Kuśmierkówna 

ez jęku nawet padła trupem. 
Napastnicy jeszcze dobili kil 


koma uderzeniami leżące skle 
pikarki. 

Napad prawdopodobnie miał 
tło rabunkowe, ale bandyci 
wiele nie zabrali, ponieważ 
zostali spłoszeni przez 15-let- 
nią  siostrzenicę Misonówny, 
przybyłą do niej przed kilko 
ma dniami w gościnę, Janinę 
Michalską. Dziewczynka usły 
szała jęk ciotki i zauważyła 
uciekającego osobnika przez 
kuchnię. Wszczęła tedy alarm, 
który zwabił przechodniów. 
a ci powiadomili o fakcie po- 
licję. 

Charakterystyczny jest fakt 
że obie kobiety posiadały skle 
piki w Bełchatówku, ale z po- 
wodu częstego okradania ich 
sklepiku przez okolicznych 
złodziei przeprowadziły się 
do Włocławka, aby tu spę- 
dzić życie w spokoju. 

Wśród ludzi Misonówna i 
Kuśnierkówna uchodziły za 
kobiety dość zamożne, w dom 
ku swoim posiadały bowiem 
sklepik i magle. ` 


zamordowali samotne sklepikarki 


Bohaterka 15-letnia 


zajścia 
Jasia: Michalska. 
Wiadomość o morderstwie 


zelektryzowała cały Włocła- 
wek. Przed domem, w którym 
popełniono morderstwo gro- 
madzą się tłumy ludzi, Szcze- 
gólne zaciekawienie budzi o- 


soba małej Janiny Michal- 
skiej, obecnie jedynego świad 
ka całej zbrodni. A 


«o oczekiwaloby N a 


niści bolszewiecy napadli skry 
tobójczo na okręt niemiecki i 
obrzucili go bombami, co kosz 
towało nas 31 zabitych i 73 
rannych. Zdecydowałem się 
wówczas na udzielenie panom 
z Walencji niezwłocznej RE 
strogi, która w moim przekona 
niu jedynie zdolna jest przy- 
wołać takich zbrodniarzy do 
porządku i uprzytomnić im, że 
czasy, w których traktowano 
w podobny sposób naród nie» 
miecki, zamknięte są raz nə 
zawszt (owacje). 

Zbrodniarze - bolszewicy, 
wiedząc z naszego oświadcze- 
nia, że ostrzeliwać będziemy 
natychmiast każdy zbliżający 
się czerwony samolot lub o- 
kręt, przeszli do walki pod- 
wodnej i dokonali czterech na 
padów torpedowych na „Leip 
zig”. 

Oczekiwaliśmy, że między* 
narodowa solidarność spowo* 
duje wspólną zbiorową obronę 
kraju. I ta skromna akcja oka- 
zała się jednak niewykonalną. 
Możecie stąd. wywnioskować, 
, gdy- 
by kiedykolwiek złożyli losg 
Rzeszy w ręce podobnych ine 
stytucyj lub podobnych ukis 
dów. : 

Od tej chwili będziemy wo 
leli w takich wypadkach uj- 
mować wolność i niezależność, 
honor i bezpieczeństwo w na- 
sze własne ręce i sami będzie 
my się bronić, a dzięki Bogu, 
jesteśmi dziś dość silni do sa 
modzielnej obrony (burza okła 
sków). 

— Tylko dureń — zawoła 
kanclerz popełniać może 
dwukrotnie tę samą pomyłkę, 
Ani ja, ani naród niemiecki— 
nie mamy jednak chęci nara- 
zić się po raz drugi na takie 
niebezpieczeństwo. 

Mowę zakończył kanelerż 
wezwaniem do ufności w losy 
Niemiec i narodowego socjali. 
zmu. | 

My — narodowi socjaliści — 
oświadczył "kanclerz przy 
grzmocie oklasków — wierzy- 
my w Pana Boga na niebie i 
naród niemiecki. 


RADIO - 


WTOREK, dnia 29 czerwca 1937 r. 


8,0 Sygnał czasu | pieśń. 8,03 Dziennik 
poranny. 8,15 Tafice z operetek, 9,00 Zespół 
salonowy Stefana Rachonia 3 Anna Borey — 
piosenkt. 9,50 Transmisja z Poznąnia. 12,03 
Przemówienie P. Prezydenta R, P. prof. Igna- 
cego Mościckiego z tzu Tygodnia Morza. 
12,10 „Morze — poranek muzyczny. 13,10 
Przegląd kulturalny. 13,20 Koncert rozrywko- 
wy. 14,40 Zagadką geograficzna — audycje 
dla dzieci starszych. 15,00 Audycja dla wsi. 
16,00 Podwieczorek przy miktofonie (płyty). 
17,00 „Łęczyckim szlakiem“ — folieton. 17,15 
Transmisja z Poznania ppn de- 
monstracji przed pomnikiem Serca Jezuso- 
wego pod hasiem „Pax Christi in regna 
rst”. 17,15 Koncert Orkiestry (ze Lwowó). 
18,45 Aktualną pogadanka turystyczna. 19,00 
„Pogotowie brydżowe'* — skecz. 10,15 Utwo 
ry skrzypcowe. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,50 „Nad brzegiem Bałtyku”. 20,30 Audy- 
cja konkursowa. 20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdy- 
ni. 21,01 Pogadanka aktualna. 21,10 Humo- 
reski į fraszki. 21,45 „Opowieść o burszty- 
nie”. 22,00 Reportaż w języku rumuńskim. 
22,10 Reportaż z Łazienek Królewskich, 22,30 
„Mej, ty Wisłal* — sulta ludowa. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


15.00 Zespół Józefa Stena. 16,00 Mehudl 
Menuhin gra (płyty). 22,00 Wiadomości spor- 
towe. 22,05 Muzyka lekka (płyty). 23,00 
„Rozmowa z Adamem Mickiewiczem” — 
odczyt. 23,15 Muzyka taneczna, 24,00—1,00 
Muzyka taneczna 


kil na sima SE 
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Tania otrzymała zezwolenie na widzenis z Tadeuszem. 
&dy przybyła do więzienia, Tadeusz zyć ży ją, czy nie 
wia, co się stało z Jadzią. Mimo wol odrzekła, że Jadwigę 
skazano na śmierć i wyrok śmierci wykonano. adeusz 

rzejął się bardzo tą odpowiedzią, przerwał rozmowę, a 
ymczasem Tania zemdlała. 


Strażnik przybiegł do niej, usiłował ją pod- 


mieść, ale ona osunęła się bezsilna z jego rąk. 
Tadeusz pragnął zbliżyć się do niej, ale no- 


gi jego były skute, nie mógł przecież przesko- 
czyć esa 
Krzyknął tylko do strażnika: 


— Żawezwać lekarza, żona moja zemdlała! 
i iE w odpowiedzi machnął tylko ręką i 
odał: 


— To jakaś połamana żona, ta twoja kobie- 


gina... Może jest pomyłona? Stoisz z nią, nie nie 

padane. o nikogo nie pytasz, a po tym ona mdleje... 
na jakie licho wam widzenie potrzebne? 

Niech pan nie mądrzy się — odpowiedział 

Tadeusz. — Proszę zawezwać lekarza... Niech mi 

pan chociaż samemu pozwoli zbliżyć się do żo- 

a ... 

4 — Nie wolno! Marsz z powrotem do celi! — 
krzyczy straźnik. — Hej tam, Sergej, zaprowadź 
z powrotem do celi więźnia numer 78... 

Nie skończył się jeszcze czas widzenia— 
orotestował Tadeusz. 

— Skończysz kiedyindziej — wrzasnął straż- 
nik. — Marsz z powrotem do swej celi!.. Chora 
twoja żoza, więc po co tu do nas przylazła,.. 

rowadzono [Tadeusza z powrotem do celi. 
Myślał o Tani, która pod wpływem jego milczenia 
oraz dziwnego zachowania zemdlała. Ale więcej 
jeszcze myślał o Jadzi, która według słów Tani 
została stracona. 

W końcu myśli o Jadzi przeważyły, więcej o 


- fani nie rozmyślał. Całą duszą oddał się rozmy- | 


śłaniom 'na temat tragicznego losu Jadzi. + 

— Nigdy, nigdy „uż jej nie zobaczę! — serce 
jego krwawiło i nie mógł sobie miejeca znaleźć. 

Spacerował po celi milczący, wędzował z ką- 
ta w kąt, nie mówiąc do nikogo ani słowa. Sa- 
ma myśl, że Jadzia już nie żyje, sprawiała mu 
tak niewymowny ból, że bał się samego «siebie. 
Ból wkręcał się świdrem do jego duszy. 

Bał się, że za chwilę oszaleje! 

Kamiński przyglądał mu się bacznie, aż w 
tońcu zapytał go: 

— Co to się z tobą dzieje? Po tym widzeniu 
tak się zmieniłeś, nie do poznania.., 
ch, zostaw mnie w spokoju... 

— Tadku, radzę ci, opowiedz mi, co się stało, 
alży ci... 

— Nie specjalnego... Jakoś 
czuję... . 

— Nie, zapewne twoja żona przyniosła ci ja- 
tąś smutną nowinę... 

Na sam dźwięk słowa „żona“ Tadeusz drgnął... 

Tania — jego żona? Nie, przenigdy, szczegól- 
fie po tym, jak Jadzia tak bohatersko umarła. 


się niedobrze 


Zbawca, który sie jeszcze 
mie narodził 


Po aresztowaniu w szpitalu, znalazła się Ja- 
Azia z powrotem w więzieniu, na oddziale kobie- 
cym na Pawiąku. 

Teraz osadzono ją w pojedyńczej celi. Strze- 


DZIEŃ ZAPŁA 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTWIE, -~ 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU WA 


żono ją, jak miebezpieczną przestępczynię, dła- 
tego nie dopuszczano do niej nikogo. 

Już trzeciego dnia po osadzeniu w pojedyń- 
czej celi, poczuła się Jadzia bardzo źle. Czyżby 
nie wyleczyła się zupełnie ze swej rany? 

Jeszcze nigdy dotąd nie miała takiego uczu- 
cia., N 

Jakieś dziwne ciepło uderzyło jej do głowy: 
a nade wszystko wciąż się jej wydawało, jak gdy- 
by jakaś żywa istota tkwiła u miej pod sercem, 
rosła z dnia na dzień... j 

Zanim jeszcze przybyła do więzienia, poczu- 
ła Jadzia w sobie jakąś dziwną zmianę... Sało się 
to, czego dotychcząs nie było, odkąd poczuła się 
ETERA kobietą. 

Nie miala jednak czasu udać się do lekarza, 
by go zapytać o przyczynę tych zmian. Sądziła 
zresztą, że ponosi teraz skutki ostatnich swych 
ciężkich przeżyć... 

Jadzia dotychczas ani razu nie myślała, że mo- 
że zostać wkrótce matką. 

Byla zupełnie pochlonięta innymi sprawami, 
nie przypuszczała ani na chwilę, że przecież mo- 
że zajść w ciążę... 


Ona matką? Ale czyż można się zdobyć na: 


taki luksus w czasach, gdy się toczy walka na 
śmisrć i życie o losy calego narodu? 

Pewnego razu rozmawiała przypadkowo na 
temat dzieci z ladeuszem, który jej odrzekł: 

— Jakże chciałbym mieć takie małe dziecko, 
dziewczątko o twoich kłękitnych oczętach, ale... 

Tu przerwał. Ale Jadzia natarczywie zapyta- 
a: 

— No, co za ale? Co dalej? 

— Ale zostawmy to do lepszych czasów... Są- 
dzę, że i na 70. :pora nadejdzie: ,, 

Kochali się” przecież fak'bardzo, tak czule, a 
+ednak byli przekonani, że nie będą mieli dziec- 
ką aż do czasu, póki się wszystko zmieni.. 

Czemu teraz w celi czuje jakieś mdłości?... 
Słyszała przecież, że to są objawy ciąży... 

I ten dziwny szmer pod sercem świadczy 
również o ciąży, 

Boże! Co za dziwne uczucie! Opada ją naraz 
radość i strach.. Wszystko w niej dial Wyda- 
je się, jak gdyby zrozumiała jakąś ai Tes 

A za tym zostanie matką, matką dziecka Ta- 
deusza, jej Tadka! 

Jakaś dziwna radość rozpiera jej serce. Chcia- 
laby się podzielić z kimś tą radością... A tu jest 
pogrążona w taką bezdenną ciemność, sama nie 
może dojrzeć ścian, które ją otaczają... 

Ach, gdyby uadeusz o tym wiedział. Jak szczę- 
śliwy byłby wtedy! Objąłby ją, przytulił i dłu- 
go, długo całował... 

Jadzia postanawia tymczasem nie opowiadać 
o tym władzy więziennej. 

Powie sama, gdy nadejdzie odpowiednia po- 
ra. 


JUTRO DALSZY CIĄG 
POWIEŚCI BILL 


e= 


Grozi jej nadal wyrok śmierci z poprzedniej 
sizawy; czy dotąd nie stracił swej mocy... 

Zaczeka do chwili, póki jej oświadczą, że zbh 
ża się chwila wykonania tego wyroku, a wtedy 
powie im wszystko, wszystko... 

A przecież na podstawie ich ustawodawstwa 
nie wolno wykonywać wyroku śmierci nad cię- 
żarną kobietą. 

Podczas ostatniego przesłuchania Iwanow był 
nawet trochę uprzejmy. Z ironią w głosie powie” 
dział: 

— No, panno Izdebska, mamy teraz ze soba 
bardzo ało do mówienia, 

Milczała, a on dodał: 

— edia e nie mam potrzeby, proces jt 
się odbył, odnawiać go nie będziemy... Otrzy 
mała pani swój wyroczek śmierci, no i dobrzew 
Patyczkować się nie będziemy: ptaszek w klat 
ce, za gardziołko i już po ptaszku... 

Jadzia upierala się tymczasem przy twierdze: 
niu, że nie jest wcale lzdebską, że takiej nie 
zna. Pokazywała swój falszywy paszpori i pro 
siła powołać, jako świadka, panią Jeżow, u któ- 
rej pracowała jako wychowawczyni i gdzie wy: 
darzyło się nieszczęście. 

— Pani Jeżow może potwierdzić, że nazywam 
się Adela i nie znam żadnej lzdebskiej, po raz 
pierwszy w życiu słyszę to nazwisko. FANN 

Iwanow zaśmiał się w odpowiedzi, 

— Che, che, che, a moje oczy to nic nie 
są warte? Miałem zaszczyt z tobą już rozmawiać, 
a teaz chcesz mi wmówić, że ty, to nie tyl... Nic 
ci nie pomoże, zawiśniesz na szubienicy... O, nie, 
teraz nie uciekniesz... Żaden ksiadz mie będzie 
miał do ciebie dostępu, PLAN 

Jadwiga odmówiła kategorycznie podpisania 
prowkólu, stwierdzającego, że jest Jadwigą lz: 
debskąsr í NEK Z PI ME: BE CECO 

) w Da) E wizy 0 oaza (R 

— Panie pułkowpiku, zapewnes Jestoni 
có podobna dó jakiejś przestępczyni:. ARJ 

— A dlaczego to waćpanna chciala uciek 
ze szpitala? Dlaczego usiłowała waćpanna u 
kryć przede mną swą twarzyczkę?.. Sum 

— Przeraziłam się i dlatego chciałam w go 
„gczce uciec... Nie podpiszę protokółu, że jestem 
Jadwiga Izdebska, skoro jestem Adela Głowac- 
ka.. jesiem przekonana, że to nieporozumienie 


wyjaśni się wkrótce... ; 

wanow nie zmartwi. się wcale z powodu od: 
mowy podpisana, nie stosował już swychssław- 
nych środków. Zresztą, szef ochrany po śmierci 
Gsriina złagodniał... 

Powiedział więc :ylko: 

— Nic już panią i tak nie zdoła uratować 2 
rąk śmierci... 

Jadwiga wiedziała, że jej słowa nic już nie 
pomogą. Dadzą wiarę Iwanowowi, który prze 
cież może w każdej chwili dostarczyć, ilu tyl- 
no będzie chciał szpicelów... 

Teraz, leżąc na pryczy w swej celi, nie my: 
ślała już Jadzia o etane Jedna myśl tylko 
ogarnęla ja: świadomość tego, że wkrótce zo* 
stanie matką... 

Tej nocy nie zmrużyła oka, tylko rozmyślała 
o dzieoku, które ma na świat przyjść. 

ać ranem straźnik otworzył drzwi celi i za ` 
wołał: 

— Izdebska, zabrać się z rzeczami! 

Dalszy ciąg jutro. 


KUNDZIĄ DOWIEDZIRŁA, ŻE, ||: 
DYZIO AIRA ŻE DZIS WCZESŚ | 
"NIE DO BIURA ŻEBY SOBIĘ - 
URZĄDZIĆ GABINET PRACY 
un ZOBACZYMY 


Tarapaty pana taty 


MI SIE JAKOŚ MA 


E TEN GAŁGAN 


"91 A 
ati pod 


A ACH, WIĘC NA TYM _\ 
DOLEGAŁÓ URZĄDZENIE 
GABINETU: 7 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


JAK SIĘ MASZ, MALUTKA Z zł 
i NIE PRZEDCHWILA, UKONS 
:CIVŁEEM ZAJĘCIA W BIURZE MOZE |- 
BYŚMY WYBRALI SĘ, GDZIE NA 


À MAIOWKE CO? PRZYGOTUJ __- 
SIE- ZARAZ PRZYJADE!, , NÝ 


Str. 8 


„Tydzień Morza” 


w Piotrkowie 


OBYWATELE! 

Rok rocznie obchodzimy w ca- 
tej Polsce „Tydzień Morza”. Ja- 
kie znaczenie ma ten obchód, 
wiemy o tym wszyscy, albo 
wiem dzieje świata i Polski 
mówią nam, że państwa, które 
potrafiły rozbudować i utrwa- 
lié władanie morzem, zdobywa- 
ły zamożność i odgrywały 
większą rolę dziejową. 


Sięgnijmy myślą w przeszłość 
jak było u nas? Tej wielkiej 
przestrogi z naszej przeszłości 
nie wolno nam lekceważyć. Hi- 
storycznym nakazem dla nas 
jest zabezpieczyć po wieczne 
czasy posiadanie morza, nie 
szczędząc wysiłków i ofiar na 
rozbudowę «silnej i potężnej flo- 
ty wojennej. 

To hasło podjął cały Naród 
Polski i daje temu wyraz w 
swych obchodach „Tygodnia 
Morza”. 


Program obchodu „Tygodnia 
Morza” w Pietrkowie Tryb. 
29.V1.37 r. (wtorek) 


Godz. 10 Nabożeństwo 
we wszystkich świąty- 
niach, zaś w kościele Farnym 
uroczyste nabożeństwo z udzia- 
łem władz cywilnych i wojsko- 
wych, organizacyj społecznych, 
zawodowych ze sztandarami, 
Oddziałów LMK i Komitetu. 

Godz. 11 — Zebranie na pl. 
Kościuszki, poświęcenie sztan- 
daru kolejowego Oddziału LMK. 


Parowozowni st. Piotrków. Prze 


mówienie, ewent. wysłuchanie 
przemówienia transmitowanego 
z Warszawy między godz, 11.30 
a 12.30. Przemarsz przez mia- 
sto ulicami: Słowackiego, POW, 
Piłsudskiego, Slronczyńskiego 
do pl. Kościuszki i rozwiązanie 
pochodu. W tym dniu zbiórka 
uliczna do puszek od godz. 9 
do 13. 

Od godz. 14 do 16 30 prze- 
jazd do Sulejowa na przystań 
L. M. K. Kolejką i autobusami. 
Godz. 16 45 Podniesienie ban- 
dery na maśzt na przystani. Za- 
wody „pływackie, kajakowe i 
sportowe na stadionie strzelec- 
kim, popisy „Ymki” i Harcerzy. 
Palenie ognisk, ogni sztucznych 


wianki tańce, zabawa ludowa 
i wieczorem dancing na przy- 
stani. 

W czasie „Tygodnia Morza” 
tj. od 27 VI do $VII odczyty 
propagandowe, przemówienia 
na tematy ligowe w większych 
zbiorowiskach fabrycznych i.t.p. 

Dyrekcja Kolejki Sulejowskiej 
udzieliła zniżki biletów kolejo- 
wych dla uczestników uroczy- 


staści „Tygodnia Morza” w Su- 


lejowie w dniu 29 VI rb. Cena 
biletu w jedną stronę 75 gr. 


Powiatowy Komitet „Tygodnia 


Złodzieje 


chodzą uzbrojeni 

W nocy na 27 bm. na po 
dwórko Hipnera Jana, zem. we 
wsi Politanice,gm. Bełchatówek, 
weszło 5 nieznanych osobników, 
a gdy wyszedł na podwórko 
Hipner osobnicy ci zbiegli. W 
czasie ucieczki jeden z osob- 
ników wystrzelił dwa razy ni- 
kogo nie raniąc, 


Gdy uroczyście załopocą ban- 
dery morskie w tegorocznym 
„SWIECIE MORZA”, wszyscy 
manifestujmy swe przywiązanie 
do Bałtyku, całe społeczeństwo 


niech wylegnie na ulice nasze-. 


go miasta i skupi uwagę na 
sprawach żywotnych bo do: 
tyczących fundamentów nasze- 
go istnienia jako Państwa i Na- 
rodu. 


Polska może istnieć albo ja- 
ko Mocarstwo, albo nie osta- 
nie się wcale — mówił zgasły 
niedawno—nieodżałowanej pa- 
mięci Prezes L. M. K. generał 
ORLICZ-DRESZER. 

Mocarstwowość wymaga czte- 
rech podstawowych rzeczy: a) 
wewnętrznej spójni i dyscypli- 
ny, b) nieustanego twórczego 
wysiłku, c) rozbudowanego ży- 
cia gospodarczego, d) potęgu- 
jącej się stale siły obronnej 
kraju. 

Oto cztery zasadnicze ele- 
menty bytu narodowego—czte- 
ry naczelne hasła, które głę- 
boko zapaść muszą w świado- 
mość każdego obywatela. 

Biorąc to pod uwagę odno- 
śnie naszych spraw morskich, 
wysuwamy palące potrzeby, 
formułujemy istotne dążenia. 

Oto one: 

Musimy Polskę dozbroić na 
morzu — 

przez zwiększenienie tonnażu 
nasżej floty wojennej, zaopa- 


DYREKCJA PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTO- 
WEGO MIEJSKIEGO, 


w myśl $ 82 ustawy, 


KOWIE, obciążone pożyczkami Towarzystwa, za zaległe raty, 


ne à. publicznej licytacji w Wydziale 
w PIOTRKOWI , prze 


cę, a mianowicie: 


a) nieruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 
o godz. 11 


września 1937 r. 


zawiadamia, że niżej wymienione nieruchomości w PIOTR- 


będą sprzeda- 
ipotecznym przy Sądzie Grodzkim w 


Notariuszem Henrykiem Wardęskim lub jego zastęp- 


870 w dniu 7 


z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 


T-wa wynosi Zł. 30450 gr. 35. Suma zaległości w ratach od poży- 
czki T-wa wynosi ZŁ. 5369 gr. 66. Licytacja rozpocznie się od su- 
mu ZŁ .45900, Wadium określone zostało na Zł. 4590, 


b 


= 


nieruchomość przy ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt- 


kiem wyłączonych 183 metr. kw., w dniu 7 września 1937 r. o godz. 
ll z rana. Suma nieumorzonej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su- 
ma zaległości w ratach ZŁ 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł. 31650. Wadium określone zostało na Zł. 3165, 


~ 


e 
września 1937 


nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. Nr. 404, w dniu 17 
r. o godz. 11 z rana, Suma nieumorzonej pożyczki 


T-wa wynosi Zł. 44750, Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie się od sumy Zł. 67125. Wadium do licytacji 
określone zostało na Zł. 6712 gr. 50. 

Wadium licytacyjae winno być złożone w gotowiźnie lub w listach za- 


: | morskie 


stawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. Zbiór obja- 
Śnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz- 
nych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji T-wa lob w kancelarji hipo- 
tecznej przy S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym 
sprzedaż nie doszła do skutku z braku licytantów, druga i ostateczna sprze- 
daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy- 
rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia 
osobnych zawiadomień. 

Jednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do Š $1 ustawy, zawia- 
zawiadamia Telcę Altman, niemającej obranego zamieszkania prawnego ani rze- 
czywistego w hipotece, a prawa której zabezpieczone są w dziale III wykazu 
hipotecznego nieruchomości, rep. hip. Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchome- 
ści, w terminie, miejscu ĵ na warunkach powyżej ogłoszonych. 


Najeudniejszy film obecnej doby, film najgłębszych 
wzruszeń, film łez i uśmiechów p. t. 


Mały Lord Fauntleroy 


w roli gł: bohater „Dawida Copperfielda” genjal- 
ny Fredie Bartholomen i Dolores Costello-Barrymore 


Nara 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 


ieta o godr. 4 no rol. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Pocezntek nu godz. 6 tpa w niedziele i św 
G onar AE a TY EA CHR PSR ED zed 


PRENUMERATA. 


z dostawą zł 3.00, weń zai z przesyłką 
edaktora i Wydawnictwo: Leupo!d Kujawski ~ 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 


trując się przedewszystkiem w 
liniowe okręty, pancerniki i krą- 
żowniki, których nie posiada- 
my wcale 

— przez wyszkolenie polskiej 


„marynarki 


— przez ufortyfikowanic linii 
brzegowej 

— przez stworzenie własnej 
stoczni w Gdyni, w której pol- 
skim robotnikiem i technikiem 
będziemy budować okręty z 
własnego materiału. 

Domagamy się dalej kolonii 
zamorskich — 

aby dać ujście naszemu wy- 
chodźtwu, zdobyć surowce dla 
przemysłu, założyć własne plan- 
tacje, eksportować towary kra- 
jowej produkcji i rozwinąć pol- 
ski handel zamorski. 

Oto w wielkim skrócie mili- 
tarny i gospodarczy program 
morski, który musi być wyra- 


zem nietylko dażeń Rządu 
Rzeczypospolitej — lecz zde- 
cydowanej woli szerokich 


warstw społeczeństw. 

Musimy przyjąć ten program 
jako własny, stworzyć odp%- 
wiednie nastawienie psychiczne, 
głosić go ustami dziecka i do- 
rosłego, prepagować we wła- 
snym środowisku i wzywać 
siebie i otoczenie do ustawicz- 
nej ofiarności materialnej dla 
wielkich celów i przyszłości 
Polski. 

Gdy załopocą dziś bandery 
— manifestujmy swe 
dążenia i oddajmy ciężko za- 
pracowane grosze w prześwia- 
dczeniu, że służymy tem spra- 
wie słusznej i wielkiej. 


m a 
Specjalny pociąg 
kolejki sulejowskiej 

w dniu „Święta Morza“ 


Z inicjatywy Prezydium za- 
rządu L. M. i K. w Piotrkowie 
oraz dyrekcji kolejki sulejow- 
skiej uruchomiony będzie w dn. 
29 bm. to jest we wtorek spe- 
cjalny pociąg, który odejdzie o 
godz. 13-ej z Piotrkowa do Su- 
lejowa. Powrót tego pociągu 
nadzwyczajnego przewidziany 
jest o godz. 24-ej od przystani 
L. M. K. w Sulejowie. 


ema .02M 


zł 8 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Autobusy 
w dniu 29 b. m. 


Dyrekcja Łódzkiej Kolei E- 
lektrycznej w Łodzi zezwoliła 
na uruchomienie w dniu 29 bm. 
t.j. dzisiaj specjalnego autobusu 
pasażerskiego, który kursować 
będzie pomiędzy Piotrkowem 
a Sulejowem cały dzień bez 
przerwy. 


Nowości — „Na straży pra- 
wa”. Sympatyczne i dobrze 
prowadzone kino „Nowości” w 
Piotrkowie ma szczęśliwą rękę 
w doborze repertuaru. Po do- 
skonałych filmach sezonu zimo- 
wego i wiosennego. Dyrekcja 
tej placówki rozrywkowej roz- 
poczęły z powodzeniem sezon 
letni. Z cyklu obrazów jakie 
kino zakontraktowało na kani- 
kułowy okres należy wyróżnić 
najbardziej emocjonujący film 
pod tytułem „Na straży prawa”. 
Tematem filmu są wspaniałe 
walki marynarzy z przemytni- 
kami, w którym główną rolę 
kreują John Wayne i Nany 
Grey. 

Znakomici artyści, zażarte 
pojedynki i potyczki zbiorowe 
przenoszą widzów w wir nie- 
zwykłych przeżyć występnych 
grup przemytników, dla któ- 
rych żywiołem jest walka i go- 
nitwa. 

Niebezpieczny ten proceder 
zwalcza specjalnie wyszkolona 
straż morska.Szereg ciekawycch 
zdjęć znamionuje ten nieco- 
dzienny film, a zajmując fabu- 
ła i doborowa gra całego ze- 
społu sprawia, ze film obserwu- 
je się z zapartym oddechem i 
długo go popamięta. Film na- 
leży obejrzyć. 


Na fali radiowej 


Pierwsza audycja Wielkiego 
Letniego Konkursu Radiowego 


W dniu 29 czerwca o godz. 
20.30 w ramach Wielkiego Let- 
niego Konkursu Radiowego, od- 
będzie się specjalna audycja, w 
której wystąpią czterej popu- 
larni pieśniarze: Tadeusza Fa- 
liszewski, Mieczysław Fogg, Ja- 
nusz Popławski i Stefan Witas. 
Po wysłuchaniu audycji należy 
ułożyć listę śpiewaków według 
ich popularności. A więc naj- 
bardziej lubianego i popularne- 
go artystę należy umieścić: na 
pierwszym miejscu, na dalszych 
zaś, w miarę popularności ko- 
lejno pozostałych wykonawców. 

W ten sposób z nadesłanych 
odpowiedzi powstanie lista ple- 
biscytowa ustalona przez wszyst 
kich radiosłuchaczy. Odpowie- 


5.0.5. Słońce 


nadmierne upały powodują 
defekty: 
zmarszczki usuwa KREM RA- 
DOHORMOGNOWY, piegi i plamy 
— KREMY AKACJOWY, wzglę- 
dnie ORCHIDEA, cerę chroni 
KREM NAJDELIKATNIEJSZY i 
PUDER „PYŁEK KWIATOWY”. 


„ŚWIT” Laboratorjum Kosme- 
tyków Higienicznych dr. med. 
J. Switalskiej Warszawa Al. 
Ujazdowskie 37 tel. 8-92-77. 
Do nabycia w pierwszorzęd- 
nych drogerjach i perfumerjach. 
STARE TIE HZPREOTEZEK ZZO 
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Samobójstwo 


W dniu 26 bm. we wsii kol. 
Grabostów, gm. Bujny Szlache- 
ckie, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się Szafrań- 
ski Stanisław, lat 52. Docha- 
dzenie w sprawie przyczyny 
samobójstwa prowadzi Poste- 
runek PP. w Wadlewie. 


Wstąpię do szkoły zawodowej 
(wydawn, „Ligi Pracy” Nr. 97). 
Zagadnienie zdobywania za- 
wodu poprzez szkołę zawodo- 
wą, jest przedmiotem treści no- 
wej broszurki prof. inż. Bene- 
dykta Nawrockiego znanego 
pioniera wychowania gospodar- 
czego, ktory w tej broszurce 
radzi rodzicom dokąd kiero- 
wać młodzież po ukończeniu 
szkoły powszechnej. Broszurka 
w cenie 25 gr za egzemplarz, 
pisana ciekawie, zasługuje na 
to, by dotrzeć do rąk rodzi- 
ców zastanawiających się nad 
przyszłym losem swych dzieci, 
oraz do bibliotek szkół po- 
wszechnych. 


dzi zgodne z listą plebiscytową 
lub najbardziej do nich zbliżo- 
ne, będą wyróżnione przez Sąd 
Konkursowy cennymi nagroda- 
mi. 

Dla uczestników Konkursu 
przeznaczono 500 cennych na- 
gród, a przede wszystkim pięk- 
ny samochód limuzynę „Fiat 
508”, wycieczki morskie okręta- 
mi Linii Gdynia—Ameryka, wy- 
cieczki do Paryża i wycieczki 
krajowe Polskiego Biura Podró- 
ży Francopol, wycieczki samo- 
lotowe Polskich Linii Lotoiczych 
„Lot”, 20 superheterodyn i od- 
biorników radiowych firmy „Phi: 
lips”, „Era”, „Telefunken”, „Na- 
tawis”, „Silesia” oraz Państwo- 


"|wych Zakładów Tele i Radio- 


technicznych, 50 nagród książ- 
kowych z firmy Trzaska Ewert 
i Michalski aparat fotograficz- 
ny „Kodak-Rentgen”, jedwabie, 
drzewa owocowe oraz komple- 
ty, nici jedwabnych Centralnej 
Stacji Jedwabniczej w Milanów- 
ku, kupony ubraniowe i koce 
firmy B-cia Borkowscy, Jerozo- 
limska 6, maszyny do szycia 
firmy „The Compisty”, zegarki 
z firmy F. Woroniecki, nagro- 
dy firmy Centra, neseser spół- 
ki Polskich Rymarzy i Siodla- 
rzy i wiele innych cennych i 
pożytecznych przedmiotów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać 
na kartach pocztowych do Pol- 
skiego Radia Warszawa, Ma- 
zowiecka 5, podając imię, naz- 
wisko, adres i numer abona- 
mentu. i 


Aby ułatwić wszystkim radio- 
słuchaczom udział w Wielkim 


| Letnim Konkursie audycje kon- 


kursowe będą pięciokrotnie, a 
więc: 29 czerwca 10 i 24 lipca 
oraz 14 i 28 sierpnia. À 
Konkurs dostępny jest dła 
wszystkich, kto opłacać będzie 
abonament radiowy w czerwcu, 
lipcu i sierpniu. Nowi abonenci, 
którzy zarejestrują się w czer- 
wcu, również będą dopuszcze- 
ni do udziału w konkursie. 
Jeśli więc kto chce zdobyć 
darmo samochodu lub jedną z 
dalszych nagród — niech we- 
żźmie udział w Wielkim Kon- 
kursie Letnim Polskiego Radia. 


Składajcie na FON 


Najbardziej emocjonujący film sezonu, wspaniałe 
sceny walki marynarzy z przemytnikami p.t. 


Na straży prawa 


w rol. gł. Johnem Wayne, Nany Grey 


= ZER ZŁ a ADNIW SZAN LRC 3. 411. w Pp „ino 
Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


CENY OGLOSZEN: |-sza str, | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14 
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